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Niemczyzna na pocztach galicyjskich.
Z aiekłamanem zadowoleniem przyjęliśmy wia­

domość, że wreszcie, po długich i usilnych sta- 
raQ,*ch, zdobyliśmy w ministerstwie handlu roz- 
porządzenie wprowadzające w zarząd poczt i 
‘e‘®grafów w Galicyi j ę z y k  p o l s k i ,  w we 
^Oętrznej służbie urzędowej. Byliśmy więc pe 
Wni, że lwowska dyrekeya poczt i telegrafów 
*  tej chwili skorzysta z tego rozporządzenia, 
®* które tak długo ezekać nam kazano. Z nie­
całym  tedy zdziwieniem odczytujemy w Słowie 
Połskient następującą w tej sprawie informacyę:

„W ostatnich czasach dochodziły nas z kilku 
etron skargi, i e mimo rozporządzenia minister­
stwa handlu z dnia 18 marca br., rozszerzają­
cego używanie języka polsaiego w koresponden 
eyach urzędowych — wszystko idzie po dawne 
DiU i nieiylko komspondeneye, a l e  n a w e t  d e ­
k r e t y  n o m i n a c y j n e  wychodzą z dyrekoyi 
poczt w języku niemieckim. Otóż zbadaliśmy tę 
Sprawę ■ źródła i stwierdziliśmy, co następuje:

„Rozporządzenie ministerstwa handlu, wpro 
Wadzająee używanie języka polskiego w spra 
Wach osobistych i ekontm iernych, o ile te spra­
wy ni* wymagają interwencyi ministerstwa han- 
ilu — obwieściła gal dyrekeya poczt i telegra­

fów podległym jej urzędom okólnikiem 1. 14 
z dni» 29 marca ór. i od tej chwil1 rozporzą­
dzenie to weszło w Zastosowanie. Z rozmaitych 
jednak powodów, już to ze względu na pewne 
zastarzałe )8chimmleu, które odrazu wykorzenić 
się nie dadzą, już też z powodu chwilowego 
b r a k u  o d p o w i e d n i c h  p o l s k i c h  d r u  
k ó w, zasada, wypowiedziana w rozporządzeniu, 
zaraz w pierwszej chwili w całej pełni w p r o  
w a d z i ć  g j ę  n i e  d a ł a ( ? ) ,  a stąd wynikło, 
ze w poszczególnych wypadkach, lub nawet 
działach, p o z o s t a ł o  j e s z c z e  d o  c z a s u  
o ź y w a n i e  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o ,  j a k o  
u r z ę d o w e g o .  Ale przeważna większość spraw 
urzędowych, osobistych i ekonomicznych, zała­
twi* się j nj  d jjs w języku polskim i można 
mit niepłonuą nadzieję, że w krótkim ezasie i 
te niedojiiatki, na które nam słusznie zwrocono 
uwzgę, doszczętnie i niepowrotnie zostanę usu­
n ięć

„Cbarakterystycze jest jedno, — dodaje dzien­
nik lwowski — że okólnik dyrekcyi w tej spra­
wi® ^ y . t o s o w a n y  j e s t  w j ę z y k u  n i e  
m i ® c k i m ,  a tylko napis opiewa w obu języ­
kach: dolskim i niemieckim".

Wiadomość ta bardzo niemile nas dotknęła, 
po treydziegtu przeszło latach oczekiwania i 
natrętnego upom inaua się o wvrugowanie 
niemczyzny z zarządu paczl, gdy wreszeie, 
w P c Wn e j  c z ę ś c i  b o g d a j ,  uprawnione na- 
gze spełniono żądanie, każe nam lwowska dy 
rek^ya czekać, aż spotrzebnje stare, niemieckie 
draki, wydaje nomiaacye i obwieszczenia w ję 
zyk* *»itmiecksm.,. bo Schimmel austryacki mu­
si P°kaza<5, co umiel

Wyglada to na żart t rochę niesmaczny. Rze- 
ozą lwowskiej dyrekcyi było, zaraz w tym sa­
mym daiUj gdy otrzymała rozporządzenie m:ni- 
gtery%lne, zażądać z Wiednia nowyeh druków, 
a równocześnie wprowadzić w służbę wewnę­
trzną język polski. Ma co tutaj czekać? Prze­
cież "ietneów nie ma w dyrekcyi pocztowej 
lwowskiej; wgzygcy urzędnicy lepiej w ładają ję 
zykiem polskim, niż niemieckim. Więc wprost 
gorszącą j eg- rzeczą, jeżeli wśród takich stosun­
ków, dyrekeya zawiadamia podwładne sobie

organa w j ę z y k u  n i e m i e c k i m ,  że odtąd 
w służbie wewnętrznej używać się ma j ę z y k a 
p o l s k i e g o !  Było juz w Austryi Schimmlów 
wiele, ale tak rasowego, tak typowego, na ja ­
kim przejechała się w tym wypadku lwowska 
dyrekeya poczt i telegrafów, — do(ąd prawdo­
podobnie jeszcze nie widziano.

Ani na tego rodzaju rozporządzenia, ani na 
nominacye urzędników nie potrzeba przecież 
nowych „drukówu. Tutaj wystarczyło zarządze­
nie dyrekcyi. Zresztą od czasu wydania rozpo 
rządzenia językowego przez ministerstwo han­
dlu, do dzisiaj, można było „drukówu sporzą 
dzić więcej, niż ich spotrzebować może lwowska 
dyrekeya.

Gdyby coś podobnego stało się w Czechach! 
W tej chwili posypałyby się skargi, zażalenia, 
zrobionoby z zajścia wielką kwestyę polityczną! 
U nas po miesiącu dowiadujemy się przypadko­
wo, że rozporządzenie, na które wyczekiwaliśmy 
przez kilkadziesiąt lat, nie jest wykonywane w 
całej rozciągłości, bo... nie ma polskich druków 
i ...-Schimmel austryacki nie odbył jeszcze Pa- 
raderitt!

Przypuszczamy, że stało się to wszystko 
wbrew inteneyom dyrektora poczt, p. S e f e r o -  
w i c z a, o którego oby watelskiem poczuciu mie 
liśmy zawsze korzystne dla niego wyobrażenie. 
Sprawę tę zlekceważono widocznie i nie pojęto 
jej doniosłości. Nie zrozumiano, jak  w itle k ra­
jowi zależeć musi na tern, aby niemczyznę wy­
parto z ostatnich jej etapów, aby urzędy, opła­
cane naszym groszem, przestały być rozsadni- 
kiem obcej nam mowy. Cóż sobie Niemcy sami 
pomvślą o nas, dowiedziawszy się, że rozporzą­
dzenia, o które dotychczas zawżięte staczaliśmy 
harce, dotąd, po upływie miesiąca, nie wprowa­
dzono w życie ?

Mamy nadzieję, że p. dyrektor S e f e r o w i c z  
wglądnie w tę sprawę i zarządzi co należy, aby 
językowi polskiemu przyznać t na pocztach gali­
cyjskich należne mu prawa. P. Seferowicz po­
czytuje sobie bez najmniejszej wątpliwości za 
wielkie szczęście i zaszczyt, że właśnie za jego 
rządów w dyrekcyi poczt i telegrafów przyzna 
no je j ważne i doniosłe dla kraju prawo uży 
wania języka polskiego w służbie wewnętrznej. 
Ten wypadek stanowić będzie niejako erę nową 
w r zwoju poczt galicyjskieh, ere, która łączyć 
się będzie z nazwiskiem p. Seferowicza. Niepo­
dobna więc wątpić, że wyzyska on, i to czem- 
prędzej, rozporządzenie językowe ministra handlu.

Sprawa Pudliszkowska.
(K orespondenci własna „N. Reform y11).

G o s t y ń ,  25 kwiotnia.
Ścisłych wiadomości o nieszczęsnym wypadku 

pudliszkowskiin nie podobna zebrać, ponieważ 
sprawę tę otaczają z umysłu tai :muicą. Przesy­
łam  Wam jednak kilka luźnych wiadomości, 
bądź co bądź rzecz charakteryzujących.

G r z e l c z a k  jest w służbie dw orskiej, mie­
szka w Kokoszkach. Wsie Pudliszki i Kokoszki 
sąsiadują ze sobą, rozdzielone tylko pałacem i 
zabudowaniami dwurskiemi pudliszkowskiemi.— 
Nauczyciel Z a e s k e ,  Niemiec ewangelickiego 
wyznania, jest młodszym n.uczycielem szkoły i 
uczy tylko maleńkie dz iec i; dlatego tradno do­
wiedzieć się, za  co bił małego Grzelczaka; zre­
sztą jest to pijak i waryat i nieraz już pobu'

dziecko, a gdy się rodzice chcieli upomnieć, 
to się zamknął i nie wpuścił ich do swego mie­
szkania; skarżono się więc tylko starszemu na­
uczycielowi i skatowane dzieci mu pokazywano, 
a ten się u Zaeskego miał upominać.

Podług opowiadań dzieci, które przesłuchiwa­
no podobno, miał przy biciu Grzelczaka schwy 
cić go za nóżkę (czy też za s!;>biznę) i rzucić 
dwa razy na ziemię, a według innej wersyi na 
kant ławki. Po tej scenie wypadła lekcya u star­
szego nauczyciela p. P o s z w y ,  na którą chło- 
piee poszedł, lecz nauczyciel, widząc słabnącego, 
kazał mu iść do domu. Chłopiec poszedł, lecz 
zaszedł tylko do dzw onka, znajdującego się w 
klombie przed pałacem, w odległości jakich 200 
kroków od szkoły, i tam padł znużony i scho­
rowany. Stamtąd go dzieci musiały prowadzić, 
a siostra starsza odniosła na rękach do domu. 
Miał bóle straszne, parcie na mocz — i krwią 
moczył. Przywieziony lekarz dr Kreuer kazał 
po siebie na drugi dzień przysłać konie rano, 
i chciał bandaże przyw ieść, lecz dziecko rana 
już nie dożyło.

S ekcya, podług krążących wief c i , skonstato­
w ała przerwanie błony brzusznej i pęknięcie 
kiszki. Po egzekucyi Grzelczak żył podobno tyl­
ko 12 godzin. Przy sekcyi nauczyciel musiał 
być obecnym nie chciał przybyć, lecz posłano 
po niego dwa razy.

Pogrzeb odbył się we środę 19 b. m. przy 
udziale ludzi z Pudliszek i Kokoszek. Oburzenie 
i rozżalenie było powszechne. O aresztowaniu 
nauczyciela mowy nie ma i l u d z i e  w ą t p i ą  
n a w e t ,  c z y  b ę d z i e  u k a r a n y .  Przed kilku 
laty poprzednik jego, niejaki p. K r a m m ,  po­
bił dziecko młynarza, które także umarło (było 
podobno ehore); przeniesiono go zn to tylko na 
lepszą, samodzielną posadę

W Pudliszkach wogóle dzieją się rzeczy nie­
możliwe, a lud bezradny nie umie się upomnieć 
nawet o swe prawa; robią więc z nim, co ze­
chcą. Przed Zaeskem był jakiś stary nauczyciel 
Niemiec z żoną i siedmiorgiem dzieci, pijak do 
tego stopnia, że nieraz leżał pod ław ą w szkole 
wobec dzieci. Gdy się uskarżano powiatowemu 
inspektorowi, to łagodził sprawę tern, że on się 
poprawi, aż też przyszedł czas, że został przyna­
leżnym gminy (niemieckie gminy nie trzymały 
go dwóch lat), a  potem, gdy s ta jn ię  niemożli­
wym, nie wiem już, czy go wydalono ze służby, 
czy emerytowano; dość, że gmina musi płacić 
za jego dzieci, iauo ubogich gminy, bo się roz­
wiódł z żoną i nie mają z czego żyć.

Dozór szkolny składa się w szkole katolickiej 
w połowie z Niemców protestantów, bo choć 
gminy obrały swoich gospodarzy, władze za­
twierdziły jednakże Niemców i na tern koniec; 
ladzie nie umieli się o swe prawo upomnieć.

W racając do tragicznago zdarzenia w Pudli- 
szknch, nadmienić winienem, że mały Grzelczak 
nie miał jeszcze ośmiu lat, i że był drobnem 
dzieckiem, sądząc z trumienki; ale był zawsze 
zdrów i wesół. To wszystko, co z opowiadań 
na cmentarza zebrać u ę  dało. Teraz panuje po­
wszechne zaciekawienie, czy i jak Zaeske uka­
rany zostanie; powinienby być pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej, boć prokurator ma 
sprawę w ręku. Ogólne jednak panuje mniema­
nie, że „kruk krukowi oka nie wykole“. — 
W niejednym wypadku mogliśmj się już prze­
konać, że Themis niemiecka aa  krzywdy Pola­
ków oko ma zamknięte.

i m j o i i c r a  , M  Wmt
Ł  w  ów , 27 kw ietnia.

(Z  powodu ostatniego przesilenia finansowego)
(?) Nulla dies — bez skandalu. Ciężkie jest 

przesilenie ekonomiczne i moralne, jakie społe­
czeństwo przebywa, ale dobrze jest, że wrzód 
nareszcie pękł już i nie przerzucił się do wnę­
trza organizmu i nie zatruwa krwi jego. Dla 
każdego, powierzchownie bogdaj znającego tu­
tejsze stosunki, przesilenie to me jes t niespo­
dzianką, i nie jest niespodzianką, że te a nie 
inne osoby padają zmiażdżone. Poza kilkoma 
osobistościami wielkiego umysłu i szerokich pla­
nów ekonomiczno-społecznych, które padły obe­
cnie ofiarą u e ty le  własnych, mylnych obliczeń, 
ile obliczeń przeciwników, miał i ma Lwów — 
jak każde wielkie miasto — mnóstwo egzysten 
cyj zagadkowych, a narzucających się publiczno­
ści natrętnie przy każdej sposobności. Taki np. 
dr. Kratter, który nie przyznawał się do n a­
szego społeczeństwa, był ożeniony z Niemką, 
nie imponował niczem, występował zawsze, jako 
pierwszorzędny „Cavalieru, — umiał zdobyć 
wpływ, stanowisko. W prawdzie szeptano o nim 
rozmaicie, wymieniano nawet nieezyste sprawki, 
ale zawsze... kto tam karku nastawi za jakąś 
abstrakcyjną „prawdę"... Weźmy teraz innych 
dwóch panów, których nazwiska są teraz na 
ustach całego miasta. Młodzi, nie bez zdolności, 
na stanow iskach, zapewniających piękne do­
chody, a przecie było w całem ich życiu, wy­
stępowaniu na zewnątrz, coś, co pobudzało do 
pytania: a skąd oni mają pieniądze, aby a ż  
t a k  je  wydawać.

P izya/edł k*-ach wielkich instytucyj, kryzys 
na całei linii i we Lwowie stsło się nagle eiasno. 
O pieniądze niesłychanie trudno, a grunt pod 
stopami pali. Opinia o wzroku przez stosunki 
niezwykle przytępionym, z r ra c a  się wówczas 
instynktownie ku wszystkim tym zagadkowym 
igzystencyom: jakto 9 one j e s z c z e  chodzą po 
bożym świecie ? Alle Schuld rdcht sich a u f  Er- 
den. Krach wybucha. Pisma donoszą, że b r a  
c i a  H e n r y k  T a d e u z z  S z y d ł o w s c y  
wyprowadzili się z pięknej wili i zajęli skro­
mne trzy pokoiki w domu Laftowym, ukocuant 
przez samobójców łazienki „Dyany" — ich wła 
sność — oddano w sekwestr. T o  s ą  n a g i e ,  
n i e  u l e g a j ą c e  w ą t p l i w o ś c i  f a k t  a. Ale 
co za tragedye i farsy za niemi się kryją ? Do 
prawdy, dziwią się niektórzy, że wielcy kome- 
dyopLarze i najdowcipniejsi ludzie, Fredro, Mo- 
liere, Lam i t. d byli w życiu usposobienia na­
der poważnego. Bo wiedzieli dobrze, że za farsą 
zawsze tkwi dramat...

Nie pat^zmyż obojętnie na ludzi, którzy z ży­
cia robią farsę, nie pobłażajmy im, nie mówmy: 
to człowiek trochę lekkomyślny, niepewny, ale 
dobry chłopiec lab szykowyny „pasażer". Taki 
sportowny Fikalski aż nadto często tańcząc, 
nogą potrąca o... kryminał.

Ostatnie przesilenie nasuwa jeszcze jednę 
uwagę. Ż t Galicya jest krajem analfabetów — 
to wiadomo, ale gdzie na świecie jes t diugi kraj, 
w którymby ladzie na wybitnycb stanowiskach 
tak mało znali... arytmetykę. Przyglądając się 
blisko ostatnim krachom, człowiek się za głowę 
chwyta. Ileż to strat milionowych byłoby się 
uniknęło, gdyby ludzie z kredką chcibli i umieli 
rachować! W takiej Kasie Oszczędności nie było 
od niepamiętnych lat porządnego bkontrum, od

lat nie sprawdzono bilansu, od lat nie spra­
wdzono ksiąg. W takim Banku kredytowym 
członkowie Rady nadzorczej, mający każdej 
chwili prawo w glądaria we wszystkie księgi, 
nie mieli wyobrażenia, co się tam właściwie 
dzieje. Pp. Sapiehowie, uchodzący w całym 
kraju za b a r d z o  oszczędnych i tęgich gospo­
darzy, liczących się z groszem, dzisiaj ryzykują 
około dwóch milionów złr. przy likwidacyi Banku 
kredytowego, ponieważ nie rachowali się z nim 
należycie. Powie ktoś: zaufanie. To nie jest od­
powiedź, Zaufanie ma na całym świecie insty- 
tucya do kierowników, niemniej jednak ich kon­
troluje. Jeżeli Verwaltungsrath ma być synekurą, 
to nie jest synekurą dyrekeya k o l e g i a l n a ,  
a taka należy u nas do rzadkości. Przedewszyst- 
i i  n  zaś nie uwalnia zaufanie od czuwania 
nad w ł a s n y m  majątkiem, będącym w obcych 
rękach.

Nie u m i e m y  rachować, to f a k t , a co gor­
sza: n i e u c z y m y  s i ę  rachować. Całe nasze 
wychowanie domowe i szkolne zdąża do tego, 
aby nas przetworzyć w ludzi niepraktycznych, 
bez krytyki, bez realizmu, który dla głowy się­
gającej nieba umie tworzyć silny grunt pod no- 
gan J. Mimo woli przychodzi na myśl kwestya 
braku wyższych szkół handlowych w kraju i — 
co za tern idzie — braku fachowych finansistów 
i baudlowcow. Z politowaniem patrzyłby każdy 
europejski człowiek na nasze stolice i kraj, 
które nie mają podobnych Akademij, ponieważ 
nie mogą od rządu centralnego wytargować kil­
ku lub kilkunastu tysięcy złr. snbwencyi. Poli­
tyka to godna żebraków. Ileż to dziesiątek ty- 

;ęcy wydajemy rocznie na cele nieproduktywne, 
zbytkowne? A teraz dla braku zdolności ekono­
micznych ileż tracimy milionów?

Przesilenie obecne było strasznem; skutki jego 
będą jeszcze straszniejsze, jeżeli nie wyciągnie­
my z niego odpowiednich konsekwencyj i nie 
podniesiemy, nie zaostrzymy naazych kryteryów 
o rzeczach i ludziach tak pod względem moral­
nym, jak  i ekonomicznym.

To jedno. Następnie musimy zapobiedz nie­
bezpieczeństwu, które stoi tuż u progu, groźne, 
czyhające. Jedyne, najważniejsze gałęzie wiel­
kiej produkcyl przemysłowej, juku mamy w k ra ­
ju , gotowe przejść teraz w niemieckie ręce. — 
B o r y s ł a w  ze swemi niezgłębionemi kopal­
niami i zapasami wosku ziemnego; S c h o d u  i- 
ca , w której literalnie miliony płyną — s z u ­
k a j ą  k u p c a ,  y^em y, że w kraju sa magnaci, 
którzy swe miliony lokują w „Banku angiel­
skim" lub w Credit Lyonnais — do nich je­
dnak apelować byłoby bezskutecznem. Ale gdy­
by zaapelowano do szerszych warstw naszego 
społeczeństwa — przez utworzenie wielkich To­
warzystw akcyjnych? Gdyby spróbowano wcią­
gnąć w grę finanse przemysłowców i kapitali­
stów w a r s z a w s k i c h ?  Jeżeli prasa i wszystkie 
powołane czynniki nie znajdą rady — musimy 
być przygotowani na to, że obcy będą kraj nasz 
eksploatować i do szkody ekonomicznej dodadzą 
straty moralne i urąganie. Obcy ciągnęli zyski 
ze zniesienia pańszczyzny w G alicyi, z akcyj 
kolei galicyjskich — teraz mogą zagarnąć naj­
ważniejsze źródła naturalnego naszego bogactwa.

W normalnych warunkach powinienby tu in­
terweniować Bank krajowy. Ale w tym wypad­
ku pomocy od niego spodziewać się niemożna.

• T a n  S w l e r ł u .

Z SZAREJ PRZĘDZY.
Powieść współczesna

w fl iróch tomach.

T O M  I .

10 (Ciąg daliiy .)

Teraz zbliża się gospodarz nędzny i blady.
— PaBi nauczycielko —  mówi —  a  proszę 

mojemu Michasiowi „lem entarz" darow ać,
J ja  oie mam za co kupić.

. A pani nauczycielka, niech jeno na co drugi 
■ Steń Jewkę zapisuję, bo ona ma ciężką niemoc 

*®Wsze jeden dzień leży chora.
^ ^ e d z ę  za stołem  w szkole, zapisując dziecko 

dzieckiem, a  w głow ie mi się ju ż  zaczyna 
pro«f K ażda m atka, każdy  ojciec, k tó ry  przy- 
l®Kli dziecko, opowiada swoje w szystkie do- 
k ie£ W°ic i, każde z nich ma jak ieś  żądanie, ja- 
joż to w szystko w ysłuchać, to

Przv ą (*°l)rze zmoczyć, 
kszych * ozworo dzieci m niejszych i wię-

 »ię nazyw acie ?
— Al Wawrzko, Franek, Jaga.
Milczenie* Dazw' 8^ °  Ja^  nazyw acie ?
— II® masz lu t?
Milczenie. '

M iiczeni^tÓr^na numerem wasza chata?

i S r e ' ZaPi8a<$ Jaśka, W awrzka, Franka 
n S  t i  r  r y8z» ^ ć  ićh nazwiska.

. . ^  • . • a , ?dolam opisać te w szystkie wra-
enia, ja  odniosła® p r2y  zbliżenia się do tego

ludu ? Niepodobna. To tylko mogę zaznaczyć, iż 
wszyscy żalą się ciągle na podatki, na „pana", 
na biedę i na to, że „panowie" nie chcą dać 
ludowi żyć.

Wiedziałam ja  naprzód, że trudno będzie żą­
dać, aby po elementarze i tabliczki rodzice po­
syłali do miasta, więc wzięłam u księgarza za 
pas elementarzy, oraz tabliczek i rysików.

Teraz, gdy przychodzą do zapisu, powiadam 
rodzi :om:

— Oto moi kochani, trzeba dla waszego dzie­
cka kupić elementarz, kosztuje 33 centy, tabli­
czka 10 centów, a rysik centa. Razem 44 cen­
tów. Ten, ów, wyjmie i zapłaci, ale tych można 
na palcach policzyć.

Inny prosi: niech pani zapisze, że ja  wziął, 
a ja  zapłacę potem. Drugi mówi: niech pani 
da, a ja  przeniosę za to „kartofli". Trzeci zno­
wu przyrzeka, że jego żona za szkolne przybo- 
ry da jaj, kokoszkę i t. p. Żądania te muszę 
uwzględniać. Przecież oni nie zechcą, abym 
płaciła sama, bo wiedzą chyba, iż w księgarni 
mi zadarmo nie dadzą.

22 września.
Dziś odbyła się msza święta na intencyę no­

wo otwartej szkółki. W kościele było dużo 
dziatwy, garstka rodziców, ja  z mtmą i Halka 
O, jakże gorąco m idliłam  się, aby Bóg mej 
pracy pobłogosławił, bv udzielił mi Swej świę 
lej łaski do pracy żmudnej, trudnej a wielkiej!...

Po mszy świętej przyszli wszyscy do szkół­
ki. Ksiądz proboszcz poświęcił całą chatkę, 
przemówił dość ciepło do dziatek i rodziców, 
a w końcu zaznaczył, iż za nie posyłanie dzie­
ci do szkoły jest kara pieniężna. Tego się lud 
najbardziej boi.

Po poświęceniu i przemówieniu księdza dzia­
twa się rozeszła. Jutro nauka już się rozpocznie. 
Mama zaprosiła księdza proboszcza, wójta i k il­

ku radnych na śniadanko. Uważałam, iż wie­
śniacy byli tem bardzo zdziwieni. Przy śnia 
daniu rozmowa toczyła się o tutejszycn stosun­
kach. Ksiądz trzymał się sztywnie i mało rnó 
wił. Gospodarze żalili się na „pana", że im 
staw odbiera, który oni używali przez dawne, 
niepamiętne lata. Muszą się o ten staw proee 
sować, a to ich bardzo dnżo kosztuje.

Ksiądz na to:
— Kosztuje was, ale nie wygracie — ja  sam 

na mapie widziałem, że ten staw należy do 
grantów dworskich. A i staw przed p lebadą 
także do plebańskich gruntów należy, więc go 
odbiorę.

Chłopi na te słowa spoglądnęli po sobie mil 
cząco. Może być, że to przywidzenie, ale zda­
wało mii się, iż jak iei błyski zawziętego gnie­
wu płonęły wt e m wejrzeniu. Wkrótce się wszy­
scy rozeszli.

23 września.
Oto dziś mój dzwonek szkolny pierwszy raz 

się odezwał. Musiałam prosić Kiwackiego, aby 
przyszedł zadzwonić, bo któż to miał zrobić ? 
Przecież ani ja , ani Anusia dzwonić nie umiemy.

A było to rano — po siódmej. Słońce już 
jesienną mgłą prsysłonięte wznosiło się nad 
drzewami parku dworskiego, ozłacając szybki 
mojej chaty. Długi szereg pługów dworskich 
sunął powoli drogą przed gankiem. Krzyk i 
gwizdania parobczi k ó w , poganiających konie, 
mięszały się dziwną mclodyą z głosem dzwonka, 
który wołał czysto i głośno: „Do szkoły! — do 
szkoły!"

Wołaj mi dzwonku, wołaj, coraz głośniej, 
coraz wj raźniej! Niech twój dźwięk doleci do 
każdej chzty, niech przemówi do każdej duszy: 
oto szkółka woła, wzywa, zapras za na gody, na 
siejbę, na orkę nie czarnej roli, ale serc mło­
dych, serc dziatwy ludowej!... Wołaj dzwonku! 
Niech echo twej pieśni doleci do tych, którzy

lud kochają, wierzą w jego serca, — rozu­
mieją, jaką jest potęgą ludu oświecanie. Wołaj.), 
niech pieśni twoje powitają z radością, niech ci 
pobłogosławią!...

Oto idą płngi na orkę pod ziarno na chleb, 
a dzwonek woła do pracy na siejbę dla serca 
i ducha

Chato moja b iedna, jakież ty dziś rozpo­
czniesz gody, jak  wielką dziś twoja godność!

Mama z rozrzewnieniem na mnie patrzy i mó­
wi mi:

— Nie trwóż się! A Halka mnie całnje ser­
decznie i dodaje od siebie:

— Jest ktod, coby chciał ciebie widzieć w tej 
chwili!...

Ach t a k ! . .  Jest tam daleko, w stolicy serce 
przyjaciela, towarzysza lat dziecinnych, które 
pewnie łączy się w tej chwili z mojemi myśla­
mi i wita nowo otworzoną szkołę, jako nowo 
usypany szaniec obronny!...

Dziatwa się sehodzi. Jest jej tyle, tyle, iż ani 
mowy nie ma o tem, aby pomieścić ją  można 
w salce dość szczupłej.

Jest w niej ośm ławek, w każdej z nich naj­
wyżej może aię zmieścić ośm dzieci, a wiec na 
sześćdziesiąt cztery dzieci miejsca jako tako 
starczy. Ja  zaś mam sto ośm dzieci w szkole? 
Gdzież usiądzie czterdzieści cztery dzieci?...

Lecz to jeszcze nie są wszystkie, jeszcze ma 
ich przyjść: trzydzieści pięć.

Muszę więc dzielić tę dziatwę na 2 oddziały. 
Dzieci od lat 10 do 12 będą przychodziły rano, 
od 6 do 10 lat po południu. Dziś tłoczą się w 
sali, jak śledzie w beczce.

Zaczynamy od pacierza. Staję za stołem, że­
gnam się, dzieciom każę powtarzać na głos: 
Ojcze nasz i Zdrow iś Marya. Idzie to, natural­
nie, jak po grudzie. T eras czytam z katalogu 
nazwiska dzieci i żądam, aby ten, którego na­
zwisko przeczytam, zawołał: „jestem!*

Czytam:
— Borsuk Michał.
Na to słyszę 12 głosów: „Jestem!"
Cu to znaczy?
Czytam: F ia łka J a ś ,— słyszę znów Chiy chór: 

„Jestem!"
Zaczynam tłómaczyć dzieciom, iż tylko to z 

nich ma wołać: „jestem", które się nazywa F ia ł­
ka Jan. Dowiaduję się jednak, że ja  mam w 
klasie 12 Michałów Borsuków, 8 Jasiów F ia ł- 
kow, W awrzyńców Staezczyszynów 5, Mikoła­
jów Jaszczyszynów 9 i t. d. Spostrzegłam teraz 
z jeszcze więhszem zdziwieniem, iż cała Dąbro­
wa ma główne cztery nazwiska mieszkańców: 
Jaszczyszyn, Staszczyszyn, F ia łka i Borsuk. — 
Z tego powodu jest i w klasie tyle dzieci je ­
dnego nazwiska. Że zaś tutaj prawie te same 
imiona powtarzają się zawsze, więc Michasiów, 
Jasiów i Wawrzków co nie miara. Muszę więc 
jakoś to uporządt ować.

Po przeczytaniu katalogu i zaznajomieniu się 
z dziećmi, uczę ich siedzieć w ławce, powsta­
wać razem, razem siadać, anzę, gdzie trzeba 
kłaść kapelusze, książki i tabliczki.

Są dzieci, które, przyszedłszy do szkoły, wy­
ję ły  zaraz ogromną kromę czarnego, lepkiego 
chleba i zaczynają jeść z całym apetytem. Inne 
znów płaczą, i to w głos, a na pytanie o po­
wód tego rozrzewnienia nie odpowiadają wcale.

Jedne trącają się, biją, krzyczą w głos, dru­
gie siedzą cicno, zastraszone, ani ócz nie pod­
nosząc z ziemi.

Dziewczęta uczesane ładnie, mają chusteczki 
na głowach, ale chłopców głowy wyglądają o- 
kropnie Całe strzechy włosów nigdy nie czesa 
nych, nigdy nie obcinanych... Kiedyż ja  ich u- 
eywilizuję jako tako, kiedy o tyle te umysły 
przysposobię, aby mogły pojąć literę alfabetu?

(C. d. n.)
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Położenie w Starej Serbii.
Z K o n s t a n t y n o p o l a  donoszą do Koln. 

Żtg, ie  panuje tam pozorna cisza w świecie po­
litycznym, której nawet nie są wstanie zamącić 
ciągle i coraz energiczniejsze skargi gabinetu 
belgradzkiego na niesłychany ucisk Słowian w 
w i l a j e c i e  k o s s o w s k i m  i na nieustanne 
naruszanie gromcy serbskiej przez Albańczyków. 
Porta tłóm&czy zajścia g aniczne tern, że zaró­
wno mieszkańcy Starej Serbii, jak i mieszkańcy 
królestwa serbskiego uprawiają wobec siebie w 
okręgach nadgranicznych „krwawą zemstę", 
która jest jedyną przyczyną niepokojów.

W odpowiedzi na to zaznacza rząd serbski, 
że np. okolice Pola Kossowskiego, zamieszkałe 
dawniej wyłącznie przez ludność chrześcijańską, 
poczęły ją tracić juz przy końcu XVII w. Za 
czasów cesarza Leopolda II, w r. 1690 wyemi­
growało z [ p e k u  37.000 Serbów do Węgier. 
W pół wieku później, Serbowie zamierzali urzą 
dzić powtórną masową emigracyę, lecz władze 
tureckie powstrzymały ich od tego. W miarę 
ustępowania ludności chrześuijańsko-słowiańskiej, 
zaczęli Albańczycy schodzić z gór w doliny i, 
jeżeli obecne stosunki dłużej trwać będą, to — 
zdaniem gabinetu belgradzkiego — zostaną przez 
nich Serbowie zupełnie wyparci ze swych sie­
dzib dotychczasowych. Położenie tamtej Gzych 
Serbów chrześcijańskich o tyle jest jeszcze przy- 
krzejszem, że wcale rachować nie mogą na o- 
piekę władz tureckich, zupełnie tam ie bezsil­
nych. Przy najlepszej nawet woli urzędnicy tu­
reccy nie są w możności zdziałania czegokol­
wiek dla uciśnionych chrześcijan, gdyż władza 
ich poza obręb miejscowości, gdzie kwateruje 
wojsko regularne, wcale nie sięga. W ierutną 
blagą są ogłoszenia dzienników tureckich o rze­
komym zakazie noszenia broni przez w s z y s t ­
k i c h  mieszkańców tamtych okolie, bo chrześci­
janom wprawdzie broń odebrano, lecz zachowali 
ją  wszyscy Albańczycy mahometańskiego wy­
znania.

Widząc, że ani za pomocą gróźb, ani za po­
mocą zwykłego środka, t. j . in tryg między po- 
jedyńczemi szczepami albańskiemi, nic nie wskó­
ra, postanowił rząd turecki wziąć się na inny 
sposób i zdecydował się uderzyć w stronę reli­
gijną Albańczyków. W tym celu mają powstać 
w każdej wsi albańskiej szkółki elementarne, 
w których, podobnie jak  w calem państwie otto- 
mańskiem, wykładać będą duchowai mahome- 
tańscy. W ten sposób zamierza Porta wycho­
wać nowe pokolenie w duchu posłuszeństwa 
dla sułtana, jako k a l i f a ,  t. j. naczelnika 
wiernych, czyli osoby, posiadającej najwyższą 
władzę świecką i duchowną. Gdyby rzeczywi­
ście zamiar ten przyszedł do skutku, to nie­
wątpliwie sułtan uzyskałby więcej w Albanii, 
niz dotąd ra  pomocą bagnetów. Inna sprawa 
jednak, czy, nawet w razie zwiększenia się 
wpływu władz tureckich na Albańczyków, był­
by on użyty na korzyść uciśnionych Serbów. 
Rozbudzony bowiem fanatyzm religijny Albań­
czyków, a równocześnie obawa przed Bułgaryą, 

i także natarczywie dopomina się o konce- 
ila  swych pobratymców w Macedoni', po- 

-zymają niezawodnie rząd turecki od prze­
sadzenia reform dalej sięgających w wilaje-

, kossowskim.

Z krakowskiej Rady miejskiej.
( W  sprawie najbliższych wyborów do Bady. — 
Spoczynek niedzielny dla fryzyerow. — Projekt 

umowy o dzie-żawę teatru.)
Posiedzenie wczorajsze wyczerpało na razie 

kwestyę teatralną: u c h w a l o n o  p r o j e k t
k o n t r a k t u  o d z i e r ż a w ę  t e a t r u .  Przed 
tym jednak przedmiotem obradowano nad spra­
wami innemi.

Po zagajeniu przez prezydenta, radca magi­
stratu p. B a n a ś  przedłożył wniosek prezydyal- 
ny: I) Wzywa się sekcyę III., aby wykaz rad­
ców miejskich, którym obecnie kończy się sze­
ściolecie urzędowania, zbadała i porównała ich 
zgodność z nktami i statutem miejskim i 2) Do 
rozstrzygnięcia reklamacyj przeciw listom wy- 
boiczym wybierze Rada osobną komisyę, zło­
żoną z pp.: Bereżnickiego, Beringera, Horowitza, 
K asparka, Kohna, Ponikłę i Staniszewskiego.

Dr. P  r o p p e r zaznacza, że około 400 wy­
borców pozbawiono prawa wyboru z tytułu po­
datku dochodowego; mianowicie nie mają prawa 
głosu wszyscy urzędnicy kolei północnej i pań ­
stwowej, o ile nie są inżynierami, dalej urzę­
dnicy Banku galicyjskiego. Towarzystwa wzaje­
mnych ubezpieczeń, obu Towarzystw zaliczko­
wych. Z tego też powodu kilku radców powin­
no złożyć mandat, albowiem przestali oni być 
wyborcami, a więc eo ipso i radcami. Mówca 
żąda tedy, aby wezwać sekcyę prawniczą do 
zbadania, czy postanowienie regulaminu nie jest 
sprzeczne z nową ustawą podatkową, która do­
zwala na prawo wyborcze tylko płacącym pe­
wne minimum  podatku osobisto-dochodowogo.

Dr. K o h n  sądzi, że należy wniosek odesłić 
do komisyi statutowej.

Dr. G ó r s k i  zaznacza, że Rada miasta nie 
chce pozbawiać prawa wyboru tych wszystkich, 
którzy je  dotychczas wykonywali.

Dr. P i e n i ą ż e k  sąd z i, że nie regalamin, 
ale nowa ustawa podatkowa odebrała prawo 
wyborcze niektórym osobom.

Dr. S t a n i s z e w s k i  mniema, że nad wnio 
skiem Proppera należy przejść do porządka 
dziennego, a to dlatego, że sekeya prawnicza 
już raz tą sprawą się zajmowała i „nie należy 
jej ponownie wentylować".

Dr. P r  o p p e r  zaznacza, że wniosek swój 
stawia tylko dlatego, aby nie gwałcono ustawy.

Dr. L e o :  Sprawa, czy się wybory w tym 
roku odbędą, czy nie, jest w zawieszeniu, bo 
ustawa, uchwalona przez Sejm, aby wybory na 
1 rok odroczyć, nie otrzymała dotąd sankcyi 
cesarskiej. Jest to może prawnem, ale niesłusz- 
nem, aby cały szereg obywateli stracił prawo 
wyborcze. Ustawa podatkowa ma inne cele, niż 
regulowanie prawa wyborczego. Wniosek dra 
Proppera powinna rozpatrzeć komisya statu­
towa.

Dr. S e i n f e l d  sądzi, ż t wniosek dra Prop­
pera jest niedopuszczalnym już z tego powodu, 
że o zupełnie innej kwestyi trak tu je , niż
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punkt porządku dziennego. Należałoby tedy 
najpierw uchwalić nagłość wniosku Proppera, 
aby nad meritum  jego wniosku dyskutować.

W głosowaniu wniosek dra Proppera u p a d ł ,  
a uchwalono wnioski prezydyum, powyżej wy­
mienione.

Z kolei dr. S c h l i c h t i n g  przedłożył wnio­
sek, aby oświadczyć się przychylnie co do pro­
śby fryzyerów w Krakowie o zaprowadzenie o- 
bowiązkowego spoczynku niedzielnego od go­
dziny 2 po południu, z wyjątkiem niedziel w 
karnawale.

Dr. P o p i e l  wyraża życzenie, aby fryzyerzy 
od godziny przynajmniej 10 rano byli wolni, 
ażeby mogli zadość uczynić obowiązkom religij­
nym.

Wniosek dra Schlichtinga uchwalono.

Projekt umowy o dzierżawę teatru.
Od dwóch tygodni radcy mieli w rękach dru­

kowany projekt umowy o dzierżawę teatru, któ­
ry  ujęto w 50 paragrafów. Wnżmejsze postano­
wienia tego projektu streszczają się w następu­
jących punktach: Dzierżawa trwa od 1 sierpnia 
1899 do końca lipca 1905. Dzierżawca płaci 
gminie 1200 złr. rocznie i obowiązanym jesi 
przynajmniej od 1 września do końca czerwca 
dawać przedstawienia. Przedstawienia mają się 
odbywać w języku polskim; w innych język tch 
mogą odbywać się tylko wyjątkowo za pisemne m 
zezwoleniem komisyi teatralnej.

Repertoar sztuk odpowiadać powinien stano­
wisku Krakowa i wymaganiom czasu i uwzglę­
dniać przedewszystkiem polską literaturę drama­
tyczną. Projekt repertuaru na cały miesiąc ma 
być znanym komisyi teatralnej 14 dni naprzód. 
Trupa teatru składać się ma przynajmniej z 30 
osób. Komisya teatralna może się sprzeciwić za­
angażowaniu artysty lub artystki, których uwa­
żać będzie za nieodpowiednich. Reżyserya zło­
żoną być ma w doświadczone ręce W ystępy go­
ścinne artystów znnkomitych powinny być w 
planie. Artyści powinni role umieć i grać sta­
rannie. Orkiestra składać się ma najmniej z 20 
osób i powinna stosować utwory muzyczne do 
treści sztuk scenicznych.

Gmina miasta Kranowa zastrzega sobie trzy 
loże, dla prezydenta miasta, dla komisyi arty­
stycznej i delegata rządu. Dzierżawca co roku 
sprawinć ma dla teatru nowe dekoracye, meble 
sceniczne lub wzory kostyumowe kosztem 1200 
złr. Do kasy miejskiej na stworzenie funduszu 
emerytalnego dla artystów i artystek sceny k ra­
kowskiej, którzy na niej najmniej lat 10 nie­
przerwanie występowali, tudzież ich wdów i sie­
rot, dyrektor teatru obowiązany jest wnosić: 2 % 
od pensyi rocznej artystom opłacanej; 5% od 
dochodu czystego z wszystkich benefisów; 5% 
od dochodu czystego z wszelkich występów go- 
śeinnych za które jednnk nie uważa się przed­
stawień, dawanych przez inne trupy artysty­
czne; 15% od koncertów i przedstawień am a­
torskich dawanych w teatrze; kary wymierzane 
artystom; cały czysty dochód z jednego przed­
stawienia na ten cel przeznaczonego i ogłoszo­
nego w każdym roku dzierżawy.

Utrzymanie budynku teatralnego i budynków 
pomocniczych (magazynu dokoracyi, malarni i 
domu maszynowego), utrzymanie i ruch całego 
urządzenia elektrycznego i utrzymanie wodocią­
gów, jak niemniej, polieya bezpieczeństwa i o- 
gaiowa — należy do gminy. Czuwanie nad wy­
konaniem wszelkich zobowiązań dzierżawy wy­
konuje komisya teatralna. Na straż pożarną, tu 
dzież na utrzymanie persońnlu wykonującego do­
zór nad budynkiem teatralnym, obowiązany bę­
dzie dzierżawca opłacać gminie miasta rycznłt 
w kwocie 3.000 złr. w ratanh miesięcznych 
z góry.

W razie niestosowania się do postanowień 
kontraktu, może komisya teatralna nnłożyć na 
dzierżawcę grzywnę od 10 do 50 złr. Dzierżaw­
ca składa kaucyę 6.000 złr. Kontrakt rozwią­
zany być moie w razie śmierci dzierżawcy; w 
razie popadnięcia dzierżawcy w konkurs, lub 
w razie zaprowadzenia nad nim kurateli; w ra­
zie niedopełnienia przez drzierżawcę któregokol­
wiek z obowiązków, wreszcie w razie, gdy bu­
dynek teatralny luh jego urządzenia staną się 
pastwą pożaru.

W sprawie projektu tego Rada miejska przy­
stąpiła odrazu do rozpraw szczegółowych.

§ 1 przyjęto.
Przy §. 2 dr. D o b o s z y ń s k i  domaga się, 

aby w kontrakcie zastrzeżono wyraźnie, że 
dzierżawca jest obowiązany dawać przedstawie­
nia od 15-go sierpnia do 15 go lipca, t. j .  przez 
11 miesięcy. W czasie bowiem do 15-go lipca 
i od 15 -go sierpnia odbywają się liczne zjazdy 
osób zamiejscowych, trzeba więc dać im jakąś 
rozrywkę w ten czas letni. Po przemowie Pasz­
kowskiego uchwalono ten p arag rtf w brzmieniu 
komisyi. Poprawkę dr. Doboszyńskiego odrzu­
cono.

§ 3 przyjęto.
Przy §. 4 dr. D o m a ń s k i  domaga się, aby 

było wyraźnie napisnne, że przedstawienia ma­
ją się odbywać w „poprawnym" polskim języ­
ku. Po przemowie pp. Kohna i Bartoszewicza 
uchwalono § w brzmieniu komisyi.

§§. 5, 6, 7, 8 przyjęto.
Przy § 9 dr. L e o  domaga się, aby na po­

czątku każdego kw artału dyrektor przedkładał 
programy występów gościnnych. Popiera to żą­
danie dr. Popiel, przeciw przemawiają dr. Sein­
feld i dr. Paszkowski. Uchwalono w brzmieniu 
komisyi.

§ 10 przyjęto.
Przy § 11 p. S z m i d  żąda. aby komisya 

teatralna rozstrzygała spory między dyrektorem 
a artystami. Wniosek ten upadł; nie głosował 
za nim nawet sam wnioskodawca.

§§. 12, 13, 14 przyjęto.
Przy §. 15 dr. D o b o s z y ń s k i  domaga się, 

aby wyraźnie zastrzeżono, że dzierżawca obo­
wiązany jest dawać rocznie przynajmniej 10 
pizedstawień popularnych niedzielnych za poło­
wę ceny wstępu i tyleż przedstawień dla mło­
dzieży, również za zniżoną do połowy ceną. 
Również sądzi mówca, że w § tym opuścić na­
leży wiersz: „wybór sztuk popularnych należy 
do komisyi teatralnej na przedstawił uie przed­
siębiorcy". Byłoby to bowiem niepotrcebnem 
krępowaniem dzierżawcy.

Dr. D o m a ń s k i  twierdzi, że parter studen­
cki powinien istnieć, i sądzi, żc obecne miejsca 
60-centowe należy zastąpić miejscami „do sta-
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nia" po 30 centów. Nie czyni wniosku, ale są­
dzi, że należy się o to postarać.

Dr. L e o  w dłuższem przemówieniu przedsta­
wia konieczność obniżenia wszystkich miejsc w 
teatrze. Stawia odnośne wnioski, mianowicie: 
fotel w parterze powinien kosztować 1 złr. 50 
ct., krzesło pierwszorzędne 1 złr., drugorzędne 
80 ct., parter 50 ct., loża parterowa i pierwsze­
go piętra 6 złr., drugiego piętra 4 złr., krzesło 
w loży 2 złr., fotel na pierwszym balkonie 2 
złr., na drugim balkonie 1 złr., gaierya 40 i 30 
centów. — Mowra szczegółowo uzasadnia swój 
projekt. Teatr nasz jest za drogi, ceny za wy­
sokie, stąd w teatrze pustki. Trupa nasza gra 
świetnie, ale mówca nie widzi w tern mądrości 
społecznej, aby grała świetnie dla pustego 
teatru.

R. B a r t o s z e w i c z  nie zgadza się na wnio­
sek dra Lea. Jak  twierdził, że teatr krakowski 
musi przynieść zysk, gdy jest racyonalnie pro­
wadzony, tak dziś jest zdania, że teatr ten mu­
si przynieść straty, gdyby ceny obniżono. Nie 
winna temu wysokość cen, że publiczność nie 
chodzi do teatru, ale winna ta fałszywa duma, 
która wielu i.ie pozwala pójść na miejsca tnń- 
sze. Popularne przedstawienia powinny być da­
wane za tanie pieniądze, ale nie należy wted,y 
dawać rzeczy sprośnych. Na taką n. p. Lyzy- 
stratę należało nawet ceny podwoić, bo to rzecz 
dla smakoszów tego kultu greckiego. (Weso­
łość).

Zniżenie o jedlnę czwartą to ró2nica w docho­
dach o 25.000 rocznie — eksperyment niebez­
pieczny, mógłby udstrnszyć ubiegających się o 
dzierżawę. Można próbować, ale pomału. Obe­
cny kontrakt na wniosek pana B. daje 43 przed 
stawień po cenach zniżonych, kiedy p. Pawli­
kowski daw ał ich 15 do 20. Wniosek r. Do­
boszyńskiego pomnaża tańsze przedstawienia o 
20 — będzie więc ich 63, czyli czwarta częśc 
ogólnej liczby. To na razie wystarcza.

Dr. L e o  oburza się, że z błahych powodów 
podwyższają w teatrz cenę wstępu. N. p. teraz 
operetka — i 10 złr. trzeba będzie płacić n. p. 
za takie „Dzwony z Corneville“. Sądzi, że na­
leży już raz przestać się bawić w ludzi mają­
cych wielkie dtchody i przestać żyć nad stan.

Dr. P a s z k o w s k i  imieniem komisyi zgadza 
się na wniosek dra Doboszyńskiego, aby odby­
wano rocznie przynnjmniej dziesięć przedstawień 
studenckich, ale żąda dla tych przedstawień je ­
dynie opustu jednej trzeciej ceny. Nie zgadza 
się mówca na wniosek dra Lea zniżenia cen 
wstępu w całym teatrze. W głosowaniu 16 gło­
sami przeeiw 12 (trzech radców wstrzymało się 
od głosowania) uchwalono, aby c e n y  m i e j s c  
w t e a t r z e  p o z o s t a w i ć  w d o t y c h c z a ­
s o w e j  w y s o k o ś c i .  Większością głosów 
przyjęto wniosek dra Doboszyńskiego, aby za 
połowę ceny odbywały się przedstawienia stu­
denckie i popołudniowe.

§§: 16, 17, 18 przyjęto.
Przy § 19 p. S z m i d  domaga się, aby po­

myślano o urządzeniu pokują do nalenia papie­
rosów w teatrze.

§§: 20, 21, 22 przyjęto.
Pizy § 23 dr. C y f r o w i c z  domaga się, aby 

dla Towarzystwa dobroczynności przyznano je  
dno przedstawienie na rok. Po prznmowacb pp. 
Doboszyńskiego, Seinfelda i Paszkowskiego § 
ten uchwnlono w brzmieniu komisyi.

§§: 24 do 36 uchwalono.
Przy § 36 dr. S t a n i s z e w s k i  domaga się 

zupełnie czegoś przeciwnego, niż to, co ustana­
wia projekt komisyi; żąda mianowicie, aby nie 
gmina, ale dzierżawca, jak  dotyczas, budynek 
teatralny ubezpieczał. Po przemowach hr. Po­
tockiego, K ohia i Paszkowskiego, wniosbk dra 
Staniszewskiego uchwalono.

Dr. Doboszyński przemawiał za projektem 
komisyi, to jest, aby ubezpieczenie budynku 
teatralnego wzięła na siabie miasto.

Następnie en bloc bez dyskusyi uchwalono pa­
ragrafy 37 do 50.

Od Admiiustracyi.
Oelem uregulowania nakładu u p rtszm y  

•  wczm m  edMwitale preRUMraty, któ­
rej warunki podano w n ag łów k u , obok 
tytułu dzienmka.

Prenumeratę zamiejscowy i miejscowy 
przyjmuje t y ł k a  Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Nowi prenumeratorzy otrzymają b e z p ł a t n i e  
początek di nicującej się powieści J a n a  Ś w i e r ­
k a  p . t. „ Z  s z a r e j  p r z ę d z y “ .

K R O N I K A .
K r a K ó w ,  28 kwietnia.

Pogrzeb 6. p- prof. Anatola Lewickiego odbył 
się wczoraj po południu przy udziale sfer uniwer­
syteckich , urzędniczych i sporego zastępu uczniów 
zmarłego. Przy wyniesieniu zwłok chór akademicki 
odśpiewał pieśń żałobną, poczem prof. Smolka prze 
mówił imibiiiom Uniwersytetn i Akademii umieję 
tności. Następnie rnszył ku cmentarzowi kondukt, 
prowadzony przez ks. kat Borsuka. Na emenUrzn 
przemówił delegat Uniwersytetu lwowskiego, prof. 
dr. Dembiński i akademik Ptasznik.

W „Czytelni dla kobiet" W ostatni poniedziałek 
radoa Trzaskowski wygłosił odcayt. W nader zaj­
mujący sposób odmalował szanowny prelegent sta­
nowisko kobiety w społeczeństwie w różnych epo­
kach jego rozwojn, od czasn największego pognę­
bienia kobiet w czasach pogańskich, wywyższenia 
i uszlachetnienia przez chrystyanizm, az do naszych 
czas iw, gdzie prreą , wytrwałośoią i poświęceniem 
dąży do wielkiego celn, do zdobycia wiedzy i wy­
kształcenia, do nzyskania stanowiska i chleba w 
społeczeństwie, do podniesienia życia rodzinnego 
przez podniesienie i uszlachetnienie swego życia 
dachowego.

Odczyt odznaczał się piękną formą. Słuchaczki 
dziękowały hucznemi oklaskami.

Owacya dia p. Siemaszkowej. Podczas wczo­
rajszego przedstawienia „Zaczarowanego koła" pani

Siemaszków*. była przedmiotem owacyi ze strony 
licznie zebranej publiczności. Po akcie pierwszym 
z orkiestry wręczono p. Siemaszkowej ozdobną pa 
le tę , na której zamieszczono sylwety z wybitniej 
szych ról artystki, jak z „Urzędowej żony", „Tur­
nieju", „Przed ślnbem", „Burzy", „Zaczarowanego 
koła" i t. d. Paleta wykonaną została w pracowni 
p. Sebalda, nbrania kwiatowego, niezwykle gnsto 
wnego, dostarczył znany zakład p. Michalskiej.

Wczorajsze ósme z rzędn przedstawienie „Zacza 
r wanego koła", dzięki poczynionym przez reżyse- 
ryę skróceniom, skończyło się pc godzinie 1 1 , co 
licznie zgromadzona pnbliczność powitała z żywem 
zadowoleniem. Co do wykonania sztnki podnieść 
należy, że gra artystów naszych z każdem przed­
stawieniem stawała się artystyczniejszą i bardziej 
wykończoną, t a k , że „Zaczarowane koło" słneznie 
zaliczyć należy do kategoryi sztuk najlepiej przy­
gotowanych i granych w całym okresie działalno 
ści dyrekcyi p. Pawlikowskiego. W uzupełnieniu na­
szego sprawozdania o grze artystów dodać mnsimy, 
ze nawet drugorzędne role grane są w calem zna- 
ezanin stylowo i zaszczyt przynoszą wykonawcom. 
Do takich zaliczyć należy w pierwszym rzędzie ro­
lę m łynarza, znakomicie graną przez p. Pachol­
skiego, który z właściwą sobie sumiennością wyzy­
skuje jej charakterystyczne rysy. Wybornym jest 
także Jasiek w grze p. Romana, a p. Stępowski 
stwarza istotnie nieporównany typ totumfackiego 
wojewody w roli Chojnackiego.

Szkoła dram .tyczna p. Zawadzkiego, licząca
w obeendj ohwili wc ,1< liczny zastęp nczniów i n- 
czennic okazała sic instytucyą wielce potrzebną, a 
rozwój jej daje świadectwo, iż spełnia ona należy­
cie swoje odpowiedzialne zadania. Przekonała nas 
o tern próba popisu nczniów i nczennic tej szkoły, 
nrządzona wczoraj po połndnin w tnatrze miejskim 
wobec grona zaproszonych przedstawicieli prasy. 
Popis składał się z wyjątków ntworów W Szyma 
nowskiego („Na nlicy"), Blizińskiego („Kawaler 
marcowy") Ujejskiego („Pierwiosnki"), Fredry („Ze 
msta"), i „Broni nie* ieściej"—  i wykazał u wszy­
stkich występujących ideptów zdolności, kierowane 
nmiejętną i wytrawną ręką p. Zawadzkiego w spo­
sób znpełnie racyonalny i celowi odpowiadający. 
Wszyscy uczniowie i nczennice wyi nzali przede- 
wszystkiem dykcyę poprawną i doskonałe zrozn- 
mienie interpretowanych figur, n wieln przejawiało 
się nadto zamiłowanie i zapał do ro li, staranność 
w traktowania szczegółów, i naftowanie nadania 
odtwarzanym postaciom ieh właściwego charaktern. 
W tym kiernnkn z grona młodocianych nczennic 
szkody ze wszech miar korzystnie wyróżniała się, 
jako materyał na przyszłą bohaterkę, p. Wieland, 
wiele wdziękn i prostoty było w grze p. Jnszcza 
kiewicz, wiele charakterystycznego zacięcia wyka 
zały panny Rapcewicz i Eminowiczówna, która do 
skonale odtworzyła kilka rysów Pawiowej z „K» 
walera mareuwego".

Z ponrędzy przeszłych bohaterów, komików i a 
mantów oardzo korzystnie zaprezentowali swe zdol 
ności i warnnki pp. Noikowski (jako Papkin), Hiin 
ser (w rolach charakterystycznych) i Starek, zdra­
dzający dużo zapału i werwy. Niemal wszyscy 
z wymienionych po dopełniania pewnych studyów 
mogliby z powodzeniem rozpocząć pracę sceniczną.

Przystań w i08larską otwiera w niedziele naj 
bliższą oddział wioślarski krakowskiego „Sokoła". 
O godz. 3 po południu nastąpi w spólD y wyjazd na 
łodziach do Tyńca Lekcye wiosłowania udzielane 
będą nowym członkom we w torki, czwartki i so 
boty od godziny 5 po połndnin przez cały sezoa 
letni na przystani nlicy Rybaki 1. 2. Zapisywać się 
można u sekretarza A. Zelka (skład win wyspiań 
skich, Rynek 1. 25) po ztożenin w kancelaryi „So 
koła" przypadającej wkładki rocznej 6 złr., mie 
sięcznej 50 ct. Tylko Indzie zdrowi i członkowie 
„Sokoła" mają prawo należenia do oddziału wio 
ślarskiego. Nauki pływania udziela się bezintere 
sownie.

Benefis służby teatralnej, w mldzieię po po 
łudn io , jak donosiliśmy, odbędzie się w teatrze 
miejskim przedstawienie na doebód służby teatral 
nej. Dane będzie „Zaczarowane kuło".

„Zaczarowane koło". Bawiący w Krakowie p. 
Stefan Zaborski z Warszawy, redaktor Ziarna, na­
był od p. Lucyana Rydla wyłączne prawo własno­
ści „Zaczarowanego koła" dla scen Warszawy i 
Królestwa Polskiego.

O spadek po i .  p. Czerneku. O godzinie 4 po 
połndn u ogłesił trybnnał nenwałę tej treści, że 
odstępnje od przesłuchania dalszych świadkó» : pp. 
Gołębiowskiego i Knrowskiego i wezwał strony do 
ostatecznych wywodów. Adw. dr. Lewartowski w 
wywodach, U /t godziny trwających, poddał prze- 
dewszystkiem krytyce zeznania 4 przesłuchanych 
świadków, wykazywał sprzeczności w tych zezna­
niach oraz niewain ść testamentu. Wykazał, że te- 
stator miał zamiar utworzenia fandacyi humanitar­
nej i jedynie wskutek mylnego ponczenia go, za­
miar ten zmienił, a powołał się na orzec'unie 
nujw. trybnnałn, klórem, w znpełnie analogicznym 
wypadkn, p' dobny testament unieważniony został.

Mówcy gratulowali obtfeni na sali prawnicy.
Na wywody te odpowiedział dr. Gross, twier­

dząc między innemi, że skoro jest testament nota- 
ryalay, to musi być ważny,

Trybnnał po dłuższej naradzie ogłosił wyrok o 
godz. 7 1', ,  którym oddalił powodow ze skargą. 
W motywaeh p riy jr ł za ndowodnione, ze ś. p. 
Czernek w chwili spisywania testamentu był po­
czytalny, oraz że do skargi mogłaby być npra- 
wnioną fundacya, leez nie powodowie. Równocześnie 
stwierdził, że rzeczywiście ś. p. Czernek miał pier­
wotnie zamiar źrebienia innego testamentu, aniżeli 
go ostatecznie zrobił.

Powodowie, jak  się dowiadujemy, wniosą prze­
ciwko temn wyrokowi apelacyę.

Stronnictwo chrześcijańsko-społeczne odbyło 
wczoraj walne zgromadzenie, przy niezbyt licznym 
ndziale członków, w górnej sali restanracyi p. Zi 
wady w Rynku. Obradem przewodniozył dr. Dobi­
ja, protokół prowadził p Kasparek. Po przedłożę 
niu sprawozdania z czynności wydziałn i Stowarzy­
szenia, eraz wysłnchan'n sprawozdania komisyi re­
wizyjnej, zgrt madzenie ndzieliło zarządowi abaolu- 
torynm z rachnnków. Następnie odbyły się wybo 
ry. Wybrano prezesem dra Dobiję, wiceprezesami 
br. Henryaa Mieroszowskiego z Bisknpio i Jnliana 
Stankiewioza, dalej 6 członków wydziałn i 2 człon­
ków komisyi rewizyjnej. Przy wnioskach członków 
pornszył p. Zygmnnt Mikołajski sprawę k o n f e- 
r e n c y i  p o k o j o w e j  w H a d z e (1!) i uzasadniał 
potrzebę zajęcia wobee niej stanowiska przez spo­
łeczeństwo polskie. Po ożywionej dysknsyi nchwa 
łono npoważuić wydział de poczynienia kroków, 
maj&cych na celn zwołanie przód dniem 15 maja

K ra k ó w , 2 9  K w ie tn ia  1 8 9 9 .

b. r. ogólnego wiecu polskiego, na którymby 
sprawę tę przedyskutowano i powzięto stosowne 
uchwały.

To w . Ogrodnicze w Krakowie urządza po raz 
pierwszy w tym roku targ owocowy na wzór ta ­
kich targów, które już od kilku lat w Niemczech 
i za granicą zaprowadzone, znakomicie proupernją. 
Głównem zadaniem tego targu który trwać będzie 
w Krakowie cd 10 do 15 października, a w razie 
potrzeby także dłnżej, jest nłatwienie w porozu­
miewaniu się konsumentów z prodneentami, a więc 
z jednej strony wyszukanie dla prodneentów szyb­
kiego cdbytn swego towaru, dla kunsnmentów zaś 
podanie najodpowiedniejszych źródeł zaknpna owo 
ców. W tym celu wydało Towarzystwo ogrodnicze 
swoim kosztem drukowany objaśniający regnlamin 
targn owocowego oraz treściwe instrnkeye zbiorn i 
przewozu owoców z rycinami, tndzież wzór zgło­
szeń na targ owecowy w Krakowie, które każdemu 
interesowanemu na żądanie darmo i opłatnie wy­
syła (adres: Towarzystwo ogrodnicze w Krakowie, 
nlica Gołębia 1. 4). Wobec ważności zadania, jak ie­
go się Towarzystwo ogrodnicze podjęło, ażeby pod 
nieść i wprowadź ć aa  należyte tory handel owo­
cami w naszym kiajn, Zacbęoamy najgoręcej wszyst­
kich hodowoów owoców i właścicieli ogrodów owo­
cowych do wzięcia licznego ndziałn w tym targa, 
który tylko ich własną i dobrze zrozumianą ko­
rzyść ma na oku

Tajemnica domu „pod pająkiem“ . Pod tym ty ­
tułem jedno z krakowskich pism codziennych za­
mieściło wczoraj artykulik o tajimniczem zniknięciu 
dwuletniej córeczki stróża domn „pod pająkiem" 
przy nlicy Karmelickiej. Znikn'ęcie dziecka miało 
pozostawać w przyczynowym związku z żydowskim 
rytnalnym obrzędem, j_iki właśnie s'ę odbywał u 
jednego z izraelitów, w domn tym mieszkających. 
Dziecko znalazło się po pewnym czasie, lecz z ran ­
ką na palcu. Było bardzo osłabione npływem krwi 
z tej ranki. — Dziś udała s:ę na miejsce komisya 
sądowa pi d przewodnictwem sędziego Klimeckiego, 
oraz komisarz policyi, dr Banach, celem zbadania, 
na jakich podstawach opierają się sensacyjne wie­
ści o ten. okropnem i gruzy pełnem wydarzeniu. 
Okutało się, że dziewczynka jest znpełnie zdrowa, 
a ranka na palcn jej powstała wskutek naj zwyczaj 
niejsaego skaleczenia się dciecka przed parn tygo­
dniami. Rodzice dzidk i nie skarżą się, ani też nic 
mają do nikogo najmniejszej pretensyi.

Złoty zegarek damski z 2 kopertami znajduje 
się w dyrekcyi policyi. Znaleziono go w okolicach 
cmentarza. Właściciel może się zgłosić po udbiór.

Aresztowanie. Przed kilkn miesiącami nmknął 
z Krakowa przedsiębiorca Józef Popławski, jprze- 
niewierzy wszy na szkodę swoich wspólników kilka 
tysięcy złr. Prokuratorya krakowska rozpisała ta  
zbiegiem listy gończe, skntkiem których przytrzy­
mano Popławskiego w Przemyślu i odstawiono do 
aresztów sądowych śledczych w Krakowie.

Listę zgubionych przedmiotów przeglądać mo­
żna w Administracyi naszego dziemika.

Dyrekcya kolei państwowych donesi: Ponieważ
0 godz. 12 w nocy z dnia 30 kwietnia na 1 maja 
b. r  następuje zmiana rozkładu jazdy, p ru to  po­
ciąg pospieszny nr. 1, odchodzący dnia 30 b. m. 
z Krakowa o godz. 9 m. 15 wieczór, zamienia się 
w Dębicy na pociąg osobowy nr. 17, który knr- 
sować będzie dalej z Dębicy do Podwołoczysk we­
dług nowego rozkładn jazdy poc,„gu osooowego 
nr 17 Przesiadanie pcdnSśnych z tego pociągn 
pospiesznego nr. 1 do pociągn osobowego nr. 17 
w Dębicy nie nastąpi, gdyż pociąg pospieszny nr.
1 zmienia tylko tejże nocy w Dębicy awój chara- 
Ł t ;r i nnmer, wozy jednakowoż przechodzą wprost.

Wskutek tej zmiany wydawać będą kauy osobo­
we dnia 30 kwietnia b. r. do pociągn pospiesznego 
nr. 1, odjazd z Krakowa o godzinie 9 m. 15 wie­
czór, tylko bilety dla pociągn osobowego, jakoteż 
bilety nznpełniające do jazdy pociągiem pospie­
sznym do tej strcyi, do której podróżni tym po­
ciągiem pospiesznym jesioie zdązyć mogą. Bilety 
przeto uznpełniająee wydawane będą najdalej do 
Dębicy.

Pociąg pospieszny nr. 1 nie kursnje w nocy z 
d jia  30 kwietnia na 1 maja pomiędzy Dębicą a 
Lwowem.

Zmarli. Stanisława C i e ś l i k  o i s k a ,  żona rad­
cy honorowego, n feren ta  binra zarządn powiato- 
weho w Miechowie w Królestwie Polakiem, prze 
żywszy iat 35, zmarła w Krakowie.

Biała, 26 kwietnia. (Koreap. N . Beformi). Dziś 
odbyło się a nas walne zgromadzenie członków 
Koła mieszanego Tow. „Szkoły Indowej". Ze spra­
wozdania , odczytanego na walnem zgromadzenin, 
dowiedziano się , żc koło liczy 80 członków. W r. 
1898 zebrano 100 złr., które odesłano Zarządowi 
głównemn w Krakowie. Przewodniczącą obrauo p. 
Stiasqową, zastęp, przewodniczącej p. Korwinową, 
skarbnikiem p. Rottera, arkretarzem p Wojdałowi- 
cza. Uchwalono rozesłać odezwę Zarządu głównego 
Tow. „Szkoły Indowej" do osób, zamieszkałych w 
Biały i okolicy, n e należących jeszcze do miejsco- 
wegu Koła. Spodziewamy s ię , że nowy wydział 
pozyska dla Towarzystwa wielu nowych członków, 
aby tern łatwiej spełnić trndne i doniosłe zadanie 
na kresaob.

Podoi, pud Nowym Sączem, 25 kwietnia. (Kor. 
N . Reformy). Mieszkańcy wic ski naszej przntażani 
zostali wiadomością smntną a niesp idziewaną, że 
tntejszy proboszcz ku. Jan Mirecki zmarł śmiercią 
uagłą dnia 25 b. m. w 38 roku żyeiia, a w 14 
rokn kapłaństwa. Był to kapłan zacny i gorliwy, 
dlatego też pozostawił po sobie żal puwszeebny, 
tak w sercach braoi kapłanów, jako też i wszyst- 
kioL tych r  obywateli, którzy się bliżej z nim sty­
kali. Działał wiele dla lu d n , szozee liniej n» polu 
podniesienia tegoż moralnie i ekonomicznie, czego 
dowodem chociażby założona przezeń fabryki, gon­
tów, w celn dania Indowi zarobku. Oprócz Podola 
był administratorem parafii Przydonicy, znanej z 
zeszłorocznych rozrnchów antiżydowskich, podczas 
których działał łagodząco i niejedną egzysteneyę 
ludzką oealił od niedoli. Uześć jego pamięci 1

Kobisrnice, 25 kwietnia. Dyrekcya krajowej niż­
szej szkoły rolniczej w Kobiernicaoh, o. p. Kęty, 
donosi, że z dniem 1 lipca b. r  będzie w szkole 
do obsadzenia 20 wolnych miejsc na koszi krajn. 
Kandydae nbiegający się o przybicie do szkoły 
powinni mieć ukończonych lat 1 6 (wyjątek może 
być zrobiony przy silnej budowie ciała) i poddać 
się egzaminowi watępnemn: z języka polskiego (wy- 
maganem jest biegłe czytanie i pisanie bez zna­
cznych błędów za dyktatem) i z rachunków (4 za­
sadnicze działania liczbami całcmi).

Należy przedłożyć: metrykę nrodzenia, świade­
ctwo szkolne; świadectwo moralności, jeśli kandy­
dat opuśoił przed półrokiem zakład naukowy; świa-
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deotwo lekarskie (zdrowia i azozepienił ospy); świa- 
deciwc ab .,w a, jeśli kandydat ma być przyjętym 
na koszt kraju.

Pozostający na własnem ntrzymanin, za nankę, 
pomoc naukową, wikt, ubranie, pośoiel i Domieszka­
nie płaci rocznie 150 zlr. Kandydat winien mieć 
własne tylko 2 pary wielkich butów i bieliznę po 
6 sztuk każdego gatunku — pościel udziela szkoła 
sama.

n,le ty wnieść do dyrekoyi tutejszej 
sz o y. W odpowiedzi na podanie zawiadomi dy- 
re oya o terminie stawienia się do egzaminu wstę­
pnego, a po jeg0 zj04enju kandydat może pozoBtać
Wj  • i , le' — Wsjelkioh informacyj na żądanie 
udzie.* ayrekcy, z gotowością.

, j  *{v kwietnia. (Korrsp. N . Reformy). Już 
o wóoh lat toozą się spory między gminą, kon- 
dób^b®®! * br, Mołodeokim, byłym właśoioielem 
. . r. rJ)®*kieh, o prawo prezenty proboszcza przy 
. J *eJ P«rafii. Obeonie znów nowe nieporozumie- 

wy^°eiły Bję między gminą chrześcijańską a 
P Btwem o cmentarz. Nie zasięgając rady pro- 
tar Ĉ > P°r°kió jakieś porządki na omen-
• zu i wys}a{a inżyniera dla wytyozenia ścieżek. 

ludz‘ 8Pr*®0*wili się mieszczanie i zajęli wobec
p '  ' Wysłanych przez komitet, groźną postawę,

rayesłufcy niezawodnie
nie oń* v ---------------  d° uó,ki' gdyby wy8łMia«*lili się spokojnie. Mieszczanie udali się doi  — “  d i  ^  n u v w v ^ « u w i  i u i o o a b s » u i v  u u a u  0 1 ^

ze° °?tw,L * tu  oświadozyli, że w żaden sposób nie 
B* ie zmiany' Probostwo, jak słyszałem, 

P prowizorynm gminie.
. ®*tP wybuchnął we wsi Batiatyoze Dotyoh 
, ?**8 spłonęło 9 zagród włośeiańskion. Dwoje 
n ooi miało się spalić. Straż pożarna z Żółkwi 

wyiech,j,
,p ^Piiiemia szkarlatyny wybuchła ponownie w 

*r*opolu ae zdwojoną siłą. W ostatnich dniach 
zn>fcrło 80 dzieoi na szkarlatynę. Nie ma prawie 
*'*■ w którymbj nie było nowi go wypadku.

. Klęska gradobicia nawiedziła 17 razy w ciąga 
lat gminę Zanosenberg w Niższej Austryi. Mie 

8z«»ńcy zubożeli do tego stopnia, że zamierzają 
gr®óadnie wyemigrować do Ameryki.

.Wielki pożar wybnohł onegdajszej nocy w Uh no 
* ’*• Spaliło się 35 domów i około 28 stodół. Z te 
go 4 domy były żydowskie, reszta chrześcijańskie, 
*" Btcanśoie ubezpieczone. Z ludzi nikt nie zginął. 

Sień byt prawdopodobnie podłożony.
Eksplozya gazów nastąpiła w sali instrukoyjnej 

1 W  w Odessie w obeenośoi pół kompanii woj- 
*ka. Ośm osób, a mianowicie ofioer, trzech podofi 
^ '.w  i czterech żołnierzy zostało zabitych, prócz 

togo 6 osób odniosło oiężkie rany.
Taka sama katastrofa zdarzyła się w Cleve, w 

®bwili, gdy wtaśoieiel jednej z demolowanych ka 
hienie ehoiał abadać rnry gazowe przy pomooy 
kawałka zapalonego drzewa. Siedm osób poparzo­
nych leży bez nadziei żyoia w szpitalu 

Policya W Budapeszcie od kilkn tygodni ozy- 
ttiła possnkiwania za bandą złodziejów i oszustów, 
którzy się dali we znaki stolioy węgierskiej. Człon­
kowie bandy byli inteligentnymi ludźmi, których 
widziano często na toraoh wyścigowych i bulwarze 
Andrassy’ego. Szajka miała swój statut, swego dy­
rektora i odbywała duwet posiedzenia, brakowało 
ehyba tylko dowo handlowego zaprotokołowania. 
Saajka fałsaownła karty zamówień dla wyłudzenia 
towarów, podrabiała kartki zastawnicze, a niedawno 
popełniła kradzież z włamaniem. Dochody rozdzie 
lali międay s.ebie ezłonkowie bandy, osięgając pię­
kną dywidendę, mogli bowiem pozwalać sobie na 
Spijanie szampana i połykanie ostryg.

Wreszoie ndało Bię policyi uwięaić dziesięoiu csłub­
ków zacnego ctowarzyszenia, młodych ludzi, którzy 
bię prnekroezyli jeszcze 30 lat żyoia. Między nimi 
Wpadł w ręoe władzy i pan dyrektor, nazwiskiem 
Kratky. uczący 25 lat życia pomoonik handlowy.

Wybuchające cygara nabył w jedn°j z trafik 
W Tryeśeie tamtejszy polioyant. Wchodząc do gma­
chu sąd-sefc ' ,  chciał je  zagasić o ścianę i w tej 
chwili nastąpił wybnoh tak silny, że polioyant na 
Prawej njce odniósł dosyć oiężką ranę. Paozkę oy- 
8*r, z której pochodziła nabyta przez policyauta 
•Ctuka, władan u b ra ła .

Jubileusz 200-ietni Raclne’a obchodzono w Pa- 
*7iu skromnie i eioho. Komedya francuBka wysta­
wiła jego „Beronice" Odeou — „Ifigenię w Auli- 
d*ieu i okolioznożoiową jednoaktówkę Philippona 
P* t. „Kolebka ttacine’a u. N a  żądanie akademii fran- 
e,ł*kiej w kośeiele św. Stefana de Mont, w które- 
g8 p o d z iem iach  spoczywają zwłoki wielkiego dra 
^ctopiaurta, odprawiona została urooaysta msza, 
^°4czas której bii k np orleański, msgr. Touchet, w 
*?*tąp»twie biskupa antnńskiego, osłonka akademii,
^°r«go msgr- Perrauda, wygłosił piękny panegiryk

'c infa, a chóry wykonały wyjątki a partyoyi Co- 
^crda  do „Estery".

. tołtnewania. Prezydyum krajowej dyrekoyi skar- 
d .We Lwowie -mianowało zarządcę urzędu sprzę­
g i  ajli, Władysława Mizerskiego i kontrolora 
ch ,!06^  urzędu podatkowego, Jana Felseis Ne 
a *ł » starszymi kontrolorami w IX klaaie rangi, 
mf/touta nrzędn sprzedaży soli Artura Zwonarza 
on i ^ y Pierem w X klaaie rangi, urzędnika pomo- 

dla spraw domenowe kasowych Romana- uia -wuiouu tt aaou n y uu uuuiaua
•cfao^*1, ieW° * asystenta nrzędn sprzedaży soli Jó-
oł0*L®tolezyka ofieyałami w X klasie rangi, wre- 
F e h k ^ ^ -k tó w  podatkowych Józefa Peyersfelda i

^  T .aiiak niaa SflUOfanfn na a m VI Ll.n!awszy»tu. Jam bora asystentami w XI klasie rangi, 
i *toh przy nrzędaoh sprzedaży soli.

wało ynm krajowej ayreaoyi skarbu zamiano-
D ą b ro ^ j^ 0^* urz?^n sprzedaży soli: Władysława 
rów u * tog° i Józefa Brodowioza dalej kontrolo- 
Draka w*0 8D"ze^cży soli Karola Bankę, Ottona 
Ignaei. f4ł»ciszka Sianeka, Stanisława Różyckiego,
  *1" w® n .l   ! W t 1   o________w IX ^  hileoiaya i Wiktora Gabrysiego kasyerami 

j  8,6 ra n g i; kontrrlorćw urzędu sprzedaży8oli Elma«a — e' 1  .............................................'skiegj, Malinowskiego, Stanisława Zająezkow-
sprtbdaży * * ł« 'a  Kam>ńskiego i cficyała urzędu 
sowynti v  * Rudalfa Widepuhla kontrolorami ka- 
moonioayeh a ̂ 88ie ranS' > wrCBzcie nrzędników po 
StndzieBieeki pPr* * domenowo-kasowyoh Józefa 
adjunktów J**,0 * Konstantego Miśkiewieza, oraz 
Edwarda Mai$?tkowycb Stanisława Sieieckiego i 
kasowymi w ^ ?w ie u  kontrolnjąeymi asystentami 
narnyoh w (,ai ł l ,cic rangi przy zarządach Bali 

Fiezydyum waohodniej. 
wało kaneelistę gN°weJ dyrekoyi skarbu zamiano 
ofieyałem W«ncfi? owego Fdihsa Stępniowskiego 
zarządzie sa lin a rn ^ ^ ^ 111 w X klasie rangi przy 
ehnnkowego, Teofil10 W Wieliozoe, a podoficera ra 
rangi orzy zarządzi* Trybu^> kanoelistą w XI kl. 

Prezydyum k ra jL ,^ UlUri,yin w Boohnl-
wało: rewidentem dyrekoyi akarbu z‘ mi»no-
i fioyała rachunkowe^ ! ,m  w IX kl“ ie r,ngi go Jana Ladenbergera; ofieya­

łem raohnnkowym w X klasie rangi asystenta ra- 
ohunkowego Alfreda Borzęokiego; asystentami ra- 
ohunkowymi w XI klasie rangi praktykantów ra 
ohnnkowyoh Stanisława Kraśniokiego i Wojcieeha 
Gwynara.

Stypendya. Magistrat m. Nowego Sąoza rozpisuje 
konkurs na jedno stypendynm z fnndaoyi ś. p. ks. 
Bartłomieja FnzeryUBza rorznyoh 100 złr. u s trze ­
żone dla nozniów wszeohnioy Jagiellońskiej, urodzo­
nych w Nowym Sąozu, Grybowie, lnb we WBi Ka- 
mionoe. Podania do końoa ozerwoa b. r.

Magistrat Nowego Sącza ogłasza konkurs na sty­
pendynm z fnndaoyi ś. p. Medarda Neronowiou, 
rooznyoh 60 złr. przeznaozone dla ubogiego ucznia, 
poohodząeego z miasta Nowego Sąeza. Ubiegająoy 
się o to stypendynm złożyć mąją podania najdalej 
po konieo ozerwoa b. r.

Konkursy. Rada szkolna okręgowa w Dolin*e 
ogłasza konkurs celem obsadzenia 22 posad nau­
czycielskich. Podania wncs!ć należy do 31 maja br 

Urząd miejski w Tłamaczu rozpisuje konkurs na 
opróżnioną posadę akuszerki miejskiej z płacą ro­
czną 60 złr. Termin konknrsu po dzirń 15 maja 
b. r.

Licytacye. w  cela oddania w przedsiębiorstwo 
budowli konserwacyjnych na gościńcu państwowym 
w rzeszowskim okręgu bndowniczym w latach 1899, 
1900 i 1901 odbędzie się dnia 12 maja b. r. w 
starostwie w Rzeszowie licytacya ofertowa.

Oaseta Lwowska nr. 96.

S k ł a d k i .  Zamiast wieńca na trumnę uczennicy, ś. p. 
Janiny Sołtysikownej, złożyła A. Jałbrzykowska 3 złr. na 
bursę im. A. Mickiewicza w Krakowie.

Uczenice II. kursu dopełniającego przy szkole św. Scho­
lastyki, zamiast wieńca na trumnę b. ich profesora, ś. p. 
Anatola Lewickiego, złożyły 12 złr. 50 ct. na gimnazum 
polskie w Cieszynie.

Z  k a l e n d a r z a .  W piątek 28 kwietnia: Wi­
talisa m. i Waieryi m.; w sobotę 29 kwietnia: Pio 
tra  m.; w niedzielę 30 kwietnia: Katarzyny Seneń 
skiej p.

Wschód słońca o g. 4 m. 20, rachód o g. 6 
m. 54. Długość dnia g. 14 m. 34.

Z  k r a k .  o b s e r w a t o r i u m .  Dnia 27 kwie- 
tniiL poohmurno, nad wieczorem deszcz; termometr 
od 9,5° doszedł do 19,0 C Barometr zwolna idzie 
w górę.

Dnia 28 kwietnia o godz. 7 rano stan barometru 
był 741,6 mm., termometru + 1 1 ,4 °  C. Wiatr 
południowo-zachodni.

Repdrtoar teatru miejskiego.

W s o b o t ę  29 kwietnia; „Szatan na ziemiu, 
iantastyozno-komiozna cperrtka Fr. Souppego.

W n i e d z i e l ę  30 kwietnia c godzinie 3 po 
południn (popnlarne). Na dochód personalu robo­
tniczego teatru miejskiego: „Tamten11, sztuka w 5 
aktaoh J .  Maskcffa (po raz 82)

O godzinie 7 wieczorem: „Szatan na ziemi11
fantastyczno-komiczna operetka Fr. Sonppego.

T>ział ekonomiczny.
W sprawie bezpośredniej komunikacyi kolejo­

wej ze Lwowa przez K r a k ó w ,  P r z e r ó w ,  
O t o m a n i e c ,  T r z c b o w ę  c z e s k ą  d o P r n  
g i  i K a r l s b a d u  przemawiał p, G u b r y n o  
w i c  z w lwowskiej Izbie handlowo-przemysło­
wej, jaku  delegat jej do K3dy kolejowej. Na 
zeszłorocznej jesiennej sesyi Rady kolejowej de­
legat lwowski obszernie żądanie tego połączenia 
uzasadniał, nie wywalczył go jednak wobee 
stanowczego oporn ze strony interesowanych 
zarządów kolei północnej, Towarzystwa kolei 
państwowych i kolei Busztiehradzkiej. Nie dał 
wszakże za wygranę. Na ostatniej konferencyi, 
która odbyła się w Wiedniu 19 b. m., sprawa
0 tyle już stanęła lepiej, że kolej północna, 
która przedtem największe czyniła trudności, 
dalszego oporu zaniechała. Jednakże z tsmtemi 
dwiema kolejami trzeba było staczać zaciętą 
walkę i to w dodatku — rzecz charakterysty­
czna — w imię interesów państwowych, o któ­
rych, jakkolw iek one właśnie w tej sprawie są 
najżywotniejsze, tamie korporacye zupełnie za­
pomniały.

Delegaci galicyjscy doznali tym razem ży­
czliwego poparcia ze strony delegatów Izb cze­
skich. W ykazywali, że cały wielki ruch osobo­
wy, kiemjąoy się w sezonie letnim z Królestwa
1 Warszawy dotychczas przez Toruń, Poznań, 
Wrocław i Drezno, lub też przez Toruń, Berlini 
Drezuo do Karlsbadu i Pragi, przerzuci się nie 
wątpliwie na linię Warszawa, Kraków, Przerów 
i Ołomuniec, bo bezpośrednia komunikacya na 
tej linii będzie od obecnej bez porównania krót­
szą i tnnszą. Tym sposobem zysk, pobierany 
dotąd przez koleje niemieckie, przypadnie au- 
stryaekim kolejom w udziale. Te i tym podo 
bne argumenty podnoszono w obronie słusznej 
sprawy.

W końcu, po burzliwej dyskasyi, rząd zdecy­
dował się wezwać znrządy wspomnianej kole 
do stanowczej w tym względzie deklaraeyi, i 
jest nadzieja, że sprawa ostatecznie na wiosen­
nej sesyi Rady kolejowej pomyślnego doczekn 
się załatwienia. Zauważyć przytem wypada, ja ­
ko rzeoz znamienną, że z dzienników wiedeń­
skich żaden ani słów kum  nie wsnomuiał o od- 
bycin i przebiegu tej konferencyi.

Ta rg  wiedeński. (Targowie* St. M a:xj. Dnia 
27 b. m. dostarczono 4498 cieląt, 1853 żywych 
św iń , 1401 świń b ity ch , 243 bitych owiec i 
2048 jagniąt. Płacono za kilogram: bitych cieląt 
po 34 do 42 ct., pierwszej jakości po 44 do 52 ct., 
przednich po 54 do 58 ct., żywych cieląt po — 
do — c e n t , pierwszej jakości po — cent. do 
— ct., przednich po — ct. do — ct.; świnek 
po 39 ct. do 46 ct., bitych ciężkich świń 46 ct. 
do 52 ct., prosiąt od 48 ct do 54 ct., wyjątko­
wo po —  ct., a bitych owiec od 34 ct. do i. 
ct. Jagnięta płacono po 4 złr. do 13 złr. za 
parę. Tendencya: mdła.

O s t a t n ie  w i a d o m o ś c i .
Podjęte z inicymywy ks. I m e r e t y ń s k i e -

g o  wydawnictwo o k ó l n i k ó w  b y ł y c h  ge-  
n e r a ł - g u b e r  n a t o r ó  w w a r s z a w s k i c h  
(od 1871 roku do 1896) zostało już rozpoczęte. 
Wkrótce wyjdzie z druku pierwszy zeszyt 
„Zbioru11, który zawierać będzie okólniki d o  
b i s k u p ó w  r z y m s k o - k a t o l i c k i c h  i do 
gubernatorów w Królestwie Polskiem w s p r a ­
w a c h  d u c h o w n y c h  o b c y c h  w y z n a ń .

Rosyjski wojskowy attach przy ambasadzie 
wiedeńskiej pułkownik W « r o n i n ma udać się 
niebawem do Serajewa. Celem tej podróży jest 
wręczenie w darze p o r t r e t u  e a r s k i e g o  
aastryackiem a pułkowi, stojącemu załogą w 
P l e  w i j e ,  [w sandżaku Nowobazarskim, gdyż 
właścicielem tego pałka jest car Mikołrj II. Ko­
respondent Koln. Z tg , piszący z Serajewa, przy­
pisuje zapowiedzianej podróży pułkownika W o- 
r o n i r i a  niejakie, polityczne znaczenie, zazna­
czając przytem, że Plewlje, znajdujące się w po­
bliża granicy czarnogórskiej, i cały zresztą 
sandżak Nowobazarski odwiedzane były częJe 
przez agentów czarnogórskich; otóż w kołach 
serajewskich dar cara uchodzi za oznakę, że 
zapatrywania Rosyi i Austro-Węgier na kwestyę 
bośniacką są zgodne.

Figaro atakuje gwałtownie ministra wojny 
F r e y c i n e t a za to , że odmówił D u P a- 
t y ’em a  pozwolenia na złożenie ponownych 
zeznań pized trybunałom kasacyjnym. Podobno 
Freycinet oświadczył, że już teraz D u P a t y  d e  
C l a m lylko przed sądem wojennym może po 
wiedzieć, co ma do powiedzenia. Krążą nawet 
pogłoski o a r e s z t o w a n i u  D u  P a t y ’e g o .

Figaro wyraża wielkie oburzenie na zarząd 
ministerstwa wojuj i powiada, że albo zeznanie 
kapitana C u i g n e t  znanem było oddawna 
Freycinetowi, a w takim razie dziwić się na­
leży, że wobec tego zachował się tak biernie; 
albo też rewelacye Cuignefa są dla ministra 
wojny prawdziwem objawieniem.

„W każdym raz.e mamy prawe zapytać — 
pisze Figaro — dla czego p. Freycinet zamyka 
teraz usta Du Paty’< mu, w chwili właśnie, 
kiedy ten powiada, że d z i a ł a ł  z w y ż s z e ­
g o  r o z k a z u ,  i c h c e  r o z e d r z e ć  w s z e l ­
k i e  z i S ł o n y ? u

W końcu Figaro nadmieniu, że trybunał ka- 
sacyjuy powinien z a p r o t e s t o w a ć  przeciwko 
decyzyi ministra wojny, i dodaje, ża jeden 
z członków trybunała odezwał się złośliwie: 
„Wiemy, że Du Paty de Chm  nosił fałszywą 
brodę i niebieskie okulary, ale nie wiemy, czy 
miał także do rozporządzania brzytwę H e n
ry  e g o "

T ilH r if lt z M  l t i l i f io lc z n
w ia d o m o ści „ N o w e j R eform y".

Lwów, 28 kwietnia. (Tdefonem.) W kościele 
OO. Dominikanów odbyło się dziś nabożeństwu 
za duszę śp. Grzelczaka, ofiarę pedagogii pra 
skiej. Zebrano większą kwotę, którą odesłano 
do rcdakcyi Gońca Wielopolskiego.

Lwów, 28 kwietnia. (Telcf.) Poseł Wojciech 
D z i e d u s z y c k i  wyjeżdża w tych driach do 
Egiptu i zamierza dotrzeć aż do źródeł Nilu.

Lwów, 28 kwietnia. (Telef.) Z Nowego Są­
cza donoszą, że przyprowadono tam kilku chło­
pów. którzy chcieli zatrzymać pociąg kolejowy 
w Kasinie Wielkiej.

Lwów, 28 kwietnia. (Telefonem..) W Biały 
powstaje kars nauczycielski dla Polaków, w celu 
wykształcenia ich w języku niemieckimi 

Lwów, 28 kwietnia. (Telefonem.) Bieżąca se- 
sya sądu przysięgłych zakończy się procesem 
przeciw Goldsternowi i Loewenherzowi. Proces 
trwać będzie dwa tygodnie.

W 3 kadencyi toczyć się będzie proces o ban­
kructwo przeciw Gumińskiemu i Sp. z Tłu­
macza.

N ow y Sącz, 28 kwietnia. Dostawiono tu czte- 
recb okutych włościan za gwałtowny opór i o- 
bicie dozorcy kolei w Kasinie Wielkiej.

Przemyśl, 28 kwietnia. Zmarł tu nagle prof. 
gimuazyalny L e s z c z y ń s k i .

Kupiec Bari Katz zbankrutował. Pasywa wy­
noszą 40.000 złr.

Wiedeń, 28 kwietnia. Dziennik rozp. óbr. kra­
jowej ogłasza: Cesarz mianował generał majora 
U h r i c h a  dywizyonerem obr. kr. we Lwowie; 
pułkownikami podoułkowników: R u 11 e r a do­
wódcę 35 p. p. Złoczów, R e i s i n g e r a  do w.

i p. p. Stanisławów, S w o b o d ę  d i w 22 p. 
p. Czerniowce, G r o s s a  dow. 36 p. p. Koło­
myja; podpnłkownikpmi majorów: K o l i t s c h e -  
r a  z 16 p. p. Kraków, O l i w ę  z 35 p. p. Zło­
czów; mnjorami kapitanów I kl.: S o b o t ę  z 17 
p p. Rzeszów, D r d ę  z 15 p. p. Opawa, F u c h -  
s i g a  z 15 p. p. Opawa, P i s k a c z k a  z 1 9 p  
p. Lwów, I l e s s a  z 18 p. p. Przemyśl, B i- 
s o m a  z 16 p. p. Kraków i C s e k o  z 35 p. p.

Wiedeń, 28 kwietnia. (Telefonem.) Wczoraj 
wieczorem stojący n i  warcie przed pałacem arcyks. 
Maryi Teresy żołnierz postrzelił ogrodnika Ke- 
rikę. Ogrodnik zeznał, że z pałacu wychodził, 
gdy żołnierz zawołał: H a lt! Wet da?  Ogrodnik 
odezwał się na to, że należy do domowników 
pałaca — mimo to żołnierz strzelił. Ogrodnik 
otrzymał ciężką ranę w okolicy brzacha.

Wiedeń, 27 kwietnia. (Telefonem.) Cesarz 
przybył o godzinie 2 do tumu św. Szczepana, 
gdzie pobłogosławione będą zwłoki śp. Hohen- 
warta.

Również do kośeioła przybyli: br. Stadnicki, 
Madeyski, LanckorońBki, wszyscy ministrowie, 
członkowie Izby panów i posłów, reprezentanci 
czeskiego klubu i szlachty feudalnej i burmistrz 
P-ngi dr. Podlipny.

Wiedeń, 27 kwietnia. (Telefonm )  Cesarz pod­
czas pobytu swego w Budapeszcie urządzi dwa 
wielkie przy jęcia, na które zaproszeni bndą 
wszyscy posłowie. Wszyscy ambasadorowie przy­
jadą z Wiednia do Pesztu, a również hr. Thun 
i dr. Kaicl 1 maja do Pesztu wyjeżdżają.

Litoiflierzyce , 28 kwietnia. Rada gminna 
wniosła do rządu petycyę, aby uchwały Sejmu 
w sprawie używania języka przy arzędacb au­
tonomicznych nie przedłożył do sankcyi monar-

Budapeszt, 28 kwietnia. Władze tutejsze ze­
zwoliły po raz pierwszy na odbycie uroczysto­

ści robotniczej 1-go maja, której dotychczas za­
brani: no. Upairują w tern wpływ nowego rządu 
Szella.

Lu g o s , 28 kwietnia. Miasto Karansebes na 
Węgrzeeh płonie w pięoiu punktach. Wicher 
podsyca płomienie. Wojsko i straż ogniowa 
z Lugos odjechały pociągiem na miejsce kata­
strofy.

Berlin, 28 kwietnia. Parlament niemiecki przy­
jął w drągiem czytaniu projekt zmienionej usta­
wy bankowej w redakeyi, uchwalonej przez ko- 
misyę. Według prońktu  kapitał zakładowy Banku 
państwowego ma wynosić 180 milionów.

Berlin, 28 kwietnia. Biuro Wo\ffa donosi 
z W a s z y n g t o n u ,  że prezydent M a c  K i n- 
l e y  przyjął wczoraj na osobnem posłuchaniu 
posła niemieckiego, H o l l e b e n a ,  i wyraził 
wobec niego naganę dla zachowania się kapita­
na G o g h l a n a .  Równocześnie prosił Mac Kin- 
ley posła niemieckiego, aby wyraził cesarzowi 
niemieckiemu zapewnienie jego aczuć przyjaciel­
skich.

Rzym, 28 kwietnia. W parlamencie kilku po­
słów z socyalistą Cortą i republikanom Pentano 
chwyciło się obstrukcyi.

Rzym, 28 kwietnia. Izba deputowanych, po 
deklaraeyi prezydenta ministrów P e 11 o u x , 
przyjęła wniosek F  r a n c h e 11 i’e g o, żądnjący 
odłożenia zakupna okrętów zagranicą aż do u- 
końozenia obrad nad budżetem marynarki.

Minister sprawiedliwości przedkłada projekt 
ustawy, według którego ślub cywilny ma się 
odbywać przed ślubem kościelnym. Projekt uzna 
no za nagły.

Londyn, 28 kwietnia. Donoszą z Apii, że od 
działy stronników M a t a a f y  i T a n u  stoczyły 
walkę, w której 20 ludzi częścią poległo, częścią 
odniosło rany.

Wojenny okręt amerykański nPhiiadelpbiau 
opuścił Apię i udał się do przystani Pngo-pago. 
Angielskie okręty ostrzeliwały same nadbrzeżne 
wsie na północnem wyprzeżu Upolu

Waszyngton, 28 kwietnia. Gouerał O t i s  do­
nosi z M a n i 11 i , że dy wizy a generała M a c  
A r t h u r a  zajęła takżu południową część miej­
scowości C a 1 u m p i t. Operacyi tej dokoi .ano 
ze znacznemi trudnościami z powoda gęstych 
zarośli, wielkiego gorąca i silnych szańców nie­
przyjacielskich. Wojsko amerykańskie straciło 
S zabitych i 11 rannych.

Z Sejmu dolnoaustryackiego.
Wiedoń, 28 kwietnia. (Telefonem.) W Sejmie 

dolno-austryackim S c h n e i d e r  wniósł interpe- 
lacyę z powodu konfiskaty dzisiejszegu Deutsches 
Tolksblattu, który, zamieszczając sprawozdanie 
z morderstwa w Polnej, doniósł, że morderstwo 
to popełnił żyd. Marszałek nie dopuścił do odczy­
tania interpelacyi, wskutek czego Schneider od­
wołał się do Izby. Marszałek jedna* i na to nie 
pozwolił, twierdząc, że interpelacya za późno 
wniesioną została.

S c h n e i d e r :  Tu nie ma cenzury!
M a r s z a ł e k :  Wzywam posła do spokoja.
S c h n e i d e r :  Mórdcr sind die Juden!
M a r s z a ł e k  Ponownie upominam mówcę
S c h n e i d e r :  Sędziowie znowu dadzą się 

przekupić, tak samo jak  ministrowie w aferze 
Tisza-Eszlar. Minister sprawiedliwości Rnber 
schował pieniądze do kieszeni!

Gdy Schneider przez dłuższy czas nie mógł 
się uspokoić, chodził wśród posłów i w ykrzyki­
wał, marszałek zawiesił posiedzenie.

Z Sejmu lublańskiego.
Lubiana, 28 kwietnia. Sejm uchwalił ustawę 

o szkołach realnych wraz z wnioskiem P o v s e- 
g o o uznanie nauki języka kroack 'ego jako  obo­
wiązkowej.

P. L e n a r c i e  zalecał wprowadzenie nadobo­
wiązkowej naaki języka rosyjskiego zamiast kroa- 
ckiego. W ywiązała Bię ożywiona dyskasya, pod­
czas której p. K a l a n  przemawiał za .zjedno­
czeniem się Kruatów i Słowieńców, którzy po­
winni utworiyć wielki południowo - słowiański 
naród. P. S c h h f f V r  imieniem niemieckiej wiel­
kiej własności polemizował z K a l a n e m .

Sprawa Dreyfusa.
Paryż, 28 kwietnia. Poaobno D a  P a t y  d e  

C l a m  będzie przesłuohany przez trybunał ka­
sacyjny. W yjaśnia się bowiem , że minister 
F r e y c i n e t  nir odmówił prośbie Da Paty’ego, 
lecz przekazał ją ministrowi sprawiedliwości, a 
ten prezesowi trybunału. P. M a z e a u otrzymał 
ją wczoraj rano i ma ją  przedłożyć trybunało­
wi, który z pewnością oświadczy się jednogło­
śnie za przesłuchaniem Du Paty’ego.

Paryż, 28 kwietnia. G a c h c t ,  kupiee z Gay- 
any i członek najwyższej Rady kolonialnej, po­
twierdził wczorsj ustnie doniesienie, jakie prze­
słał listownie redakeyi d r‘ennika Temps. Tw ier­
dzi on, ze w roku 1897 przysłano do Kajeeny 
ż e l a z n ą  s z a f k ę  z poleceniem przechował ia 
w niej wszystkich dokumentów, odnoszących się 
do sprawy Dreyfusa. Wysoki urzędnik ułożył 
wszystkie papiery w chronologicznym porządku, 
i przy tej czynności znalazł podobno n a d z w y ­
c z a j n e j  w a g i  d o k u m e n t ,  d o w o d z ą c y  
n i e w i n n o ś c i  D r e y f n s a .

Telegrafował o tern natychmiast dc Paryża, 
na co otrzymał odpowiedź, aby doknment n i e- 
z w ł o c z n i e  p r z e s ł a n y  z o s t a ł  d o  P a ­
r y ż a  p r z e z  l e k a r z a  m a r y n a r k i .  Lekarz 
zabrał dokument w podwójnem Żelaznem opako­
wania i, przybywszy do Paryża, osobiście wrę­
czył go ministrowi kolonij L e b o n’o w i , na 
co otrzymał pisemne pcświadczenie.

G a o h e t powiada, że nie może zdradznć tre ­
ści tego dokumentu ani jego charakteru i po­
zostawia to trybunałowi kasacyjnemu, do któ­
rego pisał w tej spraw i..

Podobno trybunał isotnie z a ż ą d a ł  o d  m i ­
n i s t e r s t w a  w y d a n i a  t e g o  d o k u m e n t u .

Paryż, 28 kwietnia. Onegdaj wieczór odbyło 
się tu zgromadzenie zwolenników rewizyi pro 
cesu Dreyfusa i zgromadzenie jej przeciwników 
pod auspieyami „Ligi ojczyzny francuskiej". 
Następnie p r z y s z ł o  d o  b ó j k i  p o m i ę d z y  
o b n  p a r t y a m i ,  przyczem wiele osób zostało 
poranionych.

St rej  ki.
BrUK&ela, 28 kwietnia. W B o r i n a g e  liczba 

strejkujących wynosi 15.236, wzrosła więc 
2.064. Strejk wzmógł się głównie w kopalniach 
w D o u r  i E l o n g e s ,  gdzie 1478 robotników

zastanowiło pracę. W zagłębiu środkowem poło­
żenie polepszyło się, podjęło bowiem pracę 800 
górników.

LoOdyum, 27 kwietnia. W zagłębiu leodyj- 
skiem, a mianowicie w kopalniach Seraing liczba 
pracujących wzrosła o 900. W kopalniach P 1 a- 
t e a u  d ' H e r v e  strejk powiększa się w 
budzący obawę.

C
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

Micfa ak Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie poohodią 

od Redakoyi.)
Środkiem ludowym jest Wódka francuska,

Molla, która mającym bóle reumatyczne i podagrę, 
rany i wrzody, daje niezawodną a tanią pomoc 
Cena flaszki wraz z opisem użycia 90 ct.

Codziennie wysyła za pobraniem pooztowem A 
MOLL, aptekarz e. i k. dostawca nadworny, Wie­
deń, Tuchlauben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyołów, w aptekach i handlach żądać w y ra ­
źnie w ytw o ró w  Molla z znakiem ochronnym i 
podpisem. Główne składy w Galioyi znajdują się 
u firm, podanych w ogłoszeniu, na ostatniej stronie.

f

•F
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Sassów!
Sławne bibułki cygaretowe S a s s o w s k i e ,  prze­
rabia na k s i ą ż e c z k i  (do kręconych papiero­

sów), oraz na t u t k i  c y g a r e t o w e
wyłącznie firma: 589

S. W ierusz Niemojowski we Lwowie.
D r nabycia we wszystkich trafikach.

(

(
S

k
Skład fortepianów

W . B A R A B A S Z  i  Sp.
K r a k ó w ,  R y n e k ,  3 9 . 17

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W i e d e ń ,  28 kwietnia 1899.

4%
4%
4%
4%

Her ta austrya^Sa papierowa . . .
„ sreBma . . . .  

renta austryacka złota . . .
, „ koronowa ,
„ węgierska złota . . .
„ „ koronowa . .

Akeye Banku austro-węgierskiego .
„ kredytowe...........................

Londyn .........................................
Marki..............................................
30- d M arkdw ki...........................
20-to F ra u k w k i...........................
WJorHp . . . . . . .
Dukat)
Węgierskie Losy Premiowe . . .
Losy tureckie................................
i  ki ye Anglobanku.......................

„ Unionbanku.......................
„ B ankrere in .......................
,  L a e n d e rb a n k u ......................
,  Kolei Lwowiko-Czeibiowieokiej
„ , Południowej . . . .
,  , E lb e th a l...................
„ „ Nordbahi .
„ „ Staatibahn . . . .
,  „ A lp in e .............................

Tureckie Tabacznc . . . .
Babie

R e r lk u .  28 kwietnia 1899.
J a u n o ty  a u s t r y a c k ie ......................................
Krotki W iedeń ...........................................    .
Banknoty r o s y js k ie ...........................................
Krótka W arszaw a................................................
41/, % Listy p o ls k ie ...........................................
Renta w ło s k a ..................................... : . . .
Akcye kredytowe ausayaokie . . . . . .
Babie U l t i m o ...........................................

W i e d e ń ,
Spirytus gotowy . . 
Cena nafty . . . . 
Pszenica na jesień 
Żyto na jesień . . .
Of. “8 na jesień . . 
Kukumdza . . . .

28 kwietnia 1899.

Złr. ct.

100 80
10C 3a
119 70
10. 45
119 80
97 10

927 —

356 50
120 42*1,

58 92*;,
U 7b

9 56
i i 40

fi 6 i
164 25

63 40
15*
31 li 70
2/1 ___

237
293; —

56 50
*64; -

3390 —

361 87
242 75
131 75
127 2b

169 55
J 6 : 40
216 30

10O 25
94 70

223 —

216 25

17 20
18 4 ł

8 92
7 77
6 02
4 o8

prze-

I. Walnty
Buble pa] ierowe . - .
Marki niemieckie . . .
Franki papierowe . . -
30-to frankówki w złocie

II. Ust) lutawus.
F % Listy zast. prem. Banku łup. 
4 L;,%  l is ty  zastawne Banka lup.
4% n ■ n s
41/, % Listy zastawne Banku kraj.
4^t n n * n
4% List] zast. gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok......................................
4 % L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnle 

L. zast.gal.T kr.ziem. 56-letaie

III. Otiigaoye I psżyozkl-
4 % Galicyjskie obligacye pro, mac. 
6% Pożyczka krajowa z r. 11 373 .
4 % Pożyczka krajowa z r. 1893 
i% Potyczka miasta Lwowa . .
5 % Obligacye komun. Banku kraj. 
41/, % ,  i * *
4% Obligacye kolejowe . . . .

IV. Las?
Losy miasta Krakowa . . 

„ „ Stanisławowa

V. Akoye.
Akcye Banku kredyt, we Lwowie 

„ Łipot. ,
„ „ Galie, dla handlu i
przemysłu w Kiakowie 

Ak ye kolei Karolo Ludwika . . 
„ kolei ijwu w-Uzeruiow ce-Jsszy.

Złr wal. austr.
płacą żądają

127 25 127 85
58 80 59 10
47 65 48 05

» 54 9 60

110 111
L00 15 100 15
96 50 97 50

100 25 101 —

98 — 98 50

97 50 98 25
97 50 98 50
95 75 96 50

97 75 98 75

97 97 76
94 . . 95 —

101 75 102 75
100 25 101 —

97 25 98 25

27 28
>4 60

385
—

394
—

200 307
210 — 211 60
292 294 —

ołokno.

I

\

I
t

t
f
f

I

►

4

s
Cennik Izby handlowej i prze­

mysłowej w  Krakowie. 
Sjdniu 28 kwietnia 1899 r. godz. 1 w południe. r

1

Y

Przi grach I ziuiiieh, przy składkach I zapisach
pamiętajmy

i Towarzystwie „Szkoły lodowej".
i



4 Nr.  98 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 29 Kwietnia 1899.

FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ. NAJZNAKOMITSZEJ W AU3TRYI FABRYKI
m - - - •  = »  m =  = — -  j ł  s e m ...........----------------------------- -----

S P R Z E D A J E  P O  TYSiĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW. .

R r v n H 7 S  &°rska majowa, codzień 
D l y i l u L a  świeża, 5 kilowa prze­

syłka 2 złr. 28 ct.
śliczne, duże, cięte, d o  

0 £ |J c U  d y l  15  m a j a  po 70 ct kilo; 
później przesyłka 5 kilowa złr. 2-40.

R l l l i n i l  Para g°towany> z drobiu DUIIUII [ zwierzyny, po złr. 5 , 6
i złr. 7 50 kilo. 954 1 6

Dwór ŁAPSZYN, 
p. Brzeżany.

Handlowa

Spółka rybacka
„ U n i o n "

w  Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem,
s p r z e d a je  w e  w ła s n e j  h a l i  n a  
W IS le  1 w e  f i l ia c h  n a  p la c u  
S z c z e p a ń s k im , w s z e lk ie  g a ­
t u n k i  r y b  ż y w y c h  1 b i ty c h  

po c e n a c h  n a jn iż s z y c h .
Zamówienia z prowineyi uskutecznia się 

natychmiast. 114 53 0

Uczeń
z ukończoną pierwszą klasą giranazyal. 
lub realną z n a jd z ie  u m ie s z c z e n ie

w Cukierni Lwowskiej
w Krakowie przy ul. Fioryańskiej pod 1 .45.

Zamiejscowi mają pierwszeństwo.
945 2 5

Ważne dla Pan!

Z A K Ł A D  F R Y Z Y E R S K I
ul. Sławkowska L . 11.

ZniTiadaTninm P T Punie, 
r z .T łe m  n a  1 . p i ę t r z e  p r z y  
n i .  S ł a w k o w s k i e j  p o d  £ ..  1 4  
( r i s  A - y is  Ł .  1 1 )  g a b i n e t  d o  
c z e k a n i a  i  f r y z o w a n i a ,  w e -  
d - n g  n a j n o w s z y c h  ż n r n a l i .

Nadmieniam , iż zakład mój urzą­
dzony jest hygienieznie, a ręcząc za 
staranną i czystą usługę, pozostaję 

z szacunkiem S 39 4 12
Z . L A M E Y S B O R F .

Porębski i Zimler
W  K R A K O W I E

polecają:
Perfumerye,

Karskie i do czyszczenia p lam ;

Przybory toaletowe
Szczotki do w łosów , paznogci, zę­
bów, sukien i do grzebien i;

r i r l ” 7 f * ł v m r n f >  kauczukowe, ro 
M i a u u i C i J l C  go w e, słoniowe

i szyldkretowe, do czesania i do fry­
zur dam skich;

rogowe i szyldkretowe, 
L u s t e r k a , P u s z k i  

do pudru , G ą b k i  do m ycia , S i a ­
t k i  do włosów. 670 6 8

Rozsyłka sukna tylko dla prywat.
Odcinek 3'10 
mtr. długi na 
cale ubranie 
męsk. koszt, 

tylko

złr. 2 80 z dobrej 
„ 3'10 z dobrej 
„ 4'80 z dobrej 
„ 7 50 z lepszej 
„ 8 70 z wybornej 
„ 10‘50 z b. dobrej 
,. 12 40 z angielsk.
„ 13-95 z czesank.

Odcinek na czarne ubranie Salonowe 10 złr. » 
M aterye na za rzu tk i m etr od złr. 3'25 w z w y ż ; 
pakłak. (lodeny), o pięk. kolorach, odcinek złr. 
6'— , złr. 9-9 5 ; peruwiańskie i doakingi, ma­
te rye  na ubrania urzędników  państw ow ych, 
kolejow ych o ra z s ę d z ió w ; w yb o rn e  czesanki 
(k a m g a rn y), s z e w io t y , jakoteż m aterye na 
m undury dla s t r a ż y  skarb ow ej, ża n d a rm e ryl 
itd. Itd. wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności 
F A B R Y C Z N Y  ŚK  ŁA D SU K N A

Kiesel-A m hof w Bernie
(Morawy).

P r ib k i za  darm o i opłatnle. D o n a w a  ścl-{ 
śle podług obrane) próbki. 463 21 24

U w a g a  I P. T. Publiczności zwraca się) 
uwagę na t o , ie mateiye w p ro st nabywane 
k osztują znaoznle ta n ie j, niż zamawiane u 
pośredników. Firma K lesel-A m h of w  Bernie 
wysyła wszelkie materye po rze c zyw is tyc h  ( 
cenach fa b ryc zn yc h  bez po d w yżk i rabatowej. j

Dr Sydon Friedberg
adwokat w Dębicy

PO SZU K U JE 934 3 3

K o n c y p i e n t a *
Warunki korzystne.

Browar parowy w Trzcinicy
(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 

p o le c a  P .  T . P u b lic z n o ś c i

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. 292 8 26 
„ P iw o  B a w a r s k ie 14 jest 1 4 - s t o ­
pniowe, w gatunku, jak silne importo­
wane piwo z Monachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie"
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego , wskutek czego jest o wiele ła­
godniejszego sm aku, niż piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich, przy­

pominających smak karamelu.

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „ P iw o  B aw arsk ie**  
uskutecznia wyłącznie browar w T r z c i­
n ic y , a nie jest jak w wielu innych bro­
warach zagraniczn. przez pośredników 

i propinatorów do flaszek nalewane.
Cenniki rozsyła Browar 

darmo i opłatnie.

Szwajcarskie brzytwy
A. Arbanza w Jougna

są słynne w świeoie dla swej nie­
zrównanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, a sprze­
dają je z n a j z u p e ł ­
n i e j  s z e m  p o r ę c z e n i e m  W B fabrykanta 
wszystkie lepsze handle. Trzeba uważać na znak 
A . A B B E D T Z ,  J o u g n e  - Ł a u s a n n e .  

32 42 52

Brzytwy szwajcarskie
A r b e n z a

poleca 33 42 0
W. HALSKI, w  Krakowie, Sukiennice

f -  „  . U %

§ 9 '  w jokb a u u  rannnm  '
PAAlt m

O :
s
s
:

9 '*  « mm mm m am i Y j
prv-TOU Aprobowane przez rans 

Akademią medyczna 
k w Paryżu, adoptowane.
Iprzez Formularz cffl- 
clalny francuzkl, sank- 

U lt  donowane r :ez radę i l u
Medyczną w Petersburgu. X

Po-ladaUce równocześnie własności Jodu 7  
i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we V  
wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 9 
łuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- 9 
nie kanałów, humory, ete.) słabości, prze- m  
ciw który u., zwykłe żelazo jes- zupełnie X  
bezskutecznem; w Chlorozie (biedaczce), W  
w Łeucorrhóe (białych upławach), w Ame- 9 
norrhóa Izatrzymanie zupełne lub częicio- 9  

I we regularności!, w Suchotaoh, w Syfilis m  
■ organicznej etc. Ostatecznie podają one W  
) lekarzom środek ‘erapeutyczny, nadzwy- 9 
|  czaj silny, do podżywiania organizmu i do £  
. wzmacniania konstytucji limfatyczuych, a  
'  słabyeh lub osłabionych. _
I N .B .— Jod nieczystego lub zepsutego w  
) żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 0  
1 drzażniającem. Jako dowód czystości i m  
! aui.sntycznoścl prawdziwych I  i ratek

*• Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na ) 
srebrze i podpis nasz ni- 
niniejszy położony u spo 

m  du zielonej etykiet-
Z  ^  —

Aptekarz w Paryżu, aoz BOMAPARTa, 40 _
«  wrsTazzaAĆ si; PAtszaasTW. , V

18 18 0

W roku 1900A
myją się wszyscy prawdziwym

mydłem liliowem 
Bergmanna

wyrobu 546 9 40 
Bergm anna I Sp., D rezno I Tetschen n. Ł.

(znak oehronny : Dwaj górnicy),
gdyż jestto n„jlepsze mydło na 
d e l i k a t n ą ,  b i a ł ą  s k ó r ę  i r u ­
m i a n ą  c e r ę ,  jakoteż przeciw 
p i e g o m  i wszelkim n i e c z y s t o ­
ś c i o m  s k ó r n y m .  Po 40 ct. za 

kawałek mają na składzie: 
w K r a k o w i e : M. Proń , aptekarz,

W. Bedyk,
„ K. Wiszniewski „

E. Heller, „
„ F. Gralewski „
„ J. H anakiSp. droguer ,
„ Anast. Fronez, „
„ F. Zopoth i Sp., „
„ J  Wiśniewski, „
,  J . Reim i Spółka,
„ Roman Drobner,
,  St. Rożnowski,
„ G. Otowski;

w B o c h n i  : Jan M ichnik;
w N o w y m  S ą c z u :  B. Jakubowski a p t ,

„ St Pawłowski, a p t . ;
w P o d g ó r z a  : Ł. W. S. Żarski a p t . ; 
w R z e s z o w i e :  A. Karpiński, ip .

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

Seltersia
w y r o b u  n a s z e g o  Z a k ła d u  f a b r y c z n e g o  w ó d  m in e r a ln y c h  
s z tu c z n y c h , b ę d ą c y c h  p od  k o n t r o lą  K o m in y ! p r z e m y s ło w e j  

T o w a r z y s tw a  le k a r s k ie g o ,
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi

z dobrym skutkiem. 
mP* Cena f laszki w K r a k o w ie  l d  ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 
■I. W ewiórsklego.

95. s o K. RŻĄCA i CHMURSKI w KRAKOWIE.

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 809 70 0

W . II niski
w K r a k o w i e ,  Sukiennice,

handel żelazny.

Zdrowa, smaczna kuchnia.

Najlepsze maszyny do szycia i haftu

pierścieniow e, czółenkowe, 
Vibrating Shutle itd., jakoteż wszelkie części 

składowe poleca fabryczny skład 
oryginalnych Maszyn do szycia.

Kraków, oL FloryaAska 34.
Cennik za darmo i opłatnie. 111 53 104

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie
„ P R K  f t . D K A

w  K r o ś n i e
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 

czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓ TN A KORCZYŃSKIE!?
od najgrubszych do najcieńszych web *

i B I E L I Z N Ę  S TOŁOWĄ
o wzorze Aostkowyu i adamaszkowym — oraz

siatkę do suszenia chmielu.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do K ro sn a  (poczta, telegraf i ń  

stacya kolejowa w miejscu). 41 18 0 ń
P rib k i I cenniki na żądanie w y s y ła m y  fra nco I odw rotną pocztą-

B ardzo u-ielka ilość 
'osób polepszyła swoje zdrowie 

• takowe utrzym uje przez uzyiranie

' p ig u ł e k  p r z e c z y s z c z a j  AC y ch

D- CAUVIITA
> Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
I miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
I zastusować prawie we wszystkich chorobach chro­
nicznych jako to : liszaje, reur -atyzmy, przestarzałe 
, katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, I 

gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w
 ̂ wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemu, złem i
^ trawieniu i powolnem funkeyonowaniu żołądkami

P I G  U Ł K I  CA. U V I N  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach świata, 

w P A J tY Ż U  : 3
* Paiibeurg 8 a in i-D “.nis. 147

20 18 0

H o  4711

według świadectw profesorów dermatologii i lekarzy, 
dowodnie wyborna

woda do włosów,
która łu p ie ż  i powodowane przez tenże w y p a d a n ie  

w ło s ó w  usuwa niezawodnie.
Wyrabiana podług wskazówek pana

D r a  M e d .  J .  E i c ł i o f f ’a ,
specyalisty do chorób skórnych w  Elberfeld

przez 123 (i 6

FERD. MULHENSa No 4711, Kolonia.
Dostać można w każdej aptece, drogueryi i przedniejszych składach

perfumeryj.

CO

WU
O.

S z a m p a n
Heidsiek, Pommery & Greno, Carte 
Noire, Kleinoscheg i Asti Spumante

Wszelkie wina
węgierskie, austryackie, 
hiszpańskie i francuskie

poleca 916 2 3

ED. K L IM E K
w Krakowie.

5 gabinetów na zebrania.

liainifiiicn
dwu-piętrowa przy jednej z głównych 
ulic — pod bardzo wygodnemi warun­
kami jest do sprzedania za 18.000 złr.

Bliższa wiadomość : M a g a z y n  s u ­
k ie n  m ę s k ic h  L e o n a  G r a b o w ­
s k ie g o  w  K r a k o w ie  p ri.y  u l ic y  
S z p ita ln e j  p od  K r. 3 6 .  869 6 6

g Fason podług ostatniej mody.

I GORSETY
% najnowszej konstrukcyi
g  wykonuje
*  s ła w n a  F a b r y k a  g o r s e tó wl H Schmeidlera w Krakowie
m na Słradomiu 15, I. piętro.
% Rozm aite specyalności. G orsety letnie. 
«  Cena o«t 2—20 złr.
^  Zamówienia n? prowineyę uskutecznia 
Ź  odwrotną pocztą. ” 918 8 20

TADEUSZ DROZDOWSKI 
f o r t e p i a n i s t a

w  Krakowie, ul. Floryańska 7,

Piegi
ilamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 i 
[niacu. zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna- j 

komitego nieszkodliwego krem u am bro­
w ego D ra  Christoffa. 

Prawdziwy jest tylko we flaszeozaal, *ie- j 
lonym lakiem zapieczętowanych. 528 27 30 

C ena 80 centów .
Główny skład we L w ow ie w aptece pod 

„srebrnym orłemu Zygm. Ruokera, w K ra ­
k ow ie  w apteee W. Redyka i E. Hellera, 

B rod ach  w apteee L. Kalllra.

w o A ^ s s r
łaeodnego, dobrze wystałego, dostarcza od 5C litr. 
wzwyż, białego litr po 24 ot., czerwonego po 26 ot.

3 e n e d y k t  S e r t l  
właśeieiel dóbr, zamek G olłtsch  przy Gouo- 

bitz w Styryi. 413 22 0

Z a K ł a ć L  w o d o l e c z n i c z y

J A W O B K E  (ERNSDORF)
na Ś ląsku au str iack im  pod B ielskiem .

! Otwarty przez cały rok!
Urząd pocztowy i telegraficzny, stacya i  olejowa.
Urocze położenie górskie u stóp Beskidów śląskich ; klimat łagodny, zdrowy. 
Nowoczesne wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe, wyborna restauracj a pod ści­

słym dozorem lekarskim.
Kierownictwo lekarskie obejmuje od 1 maja 1899 r. D r  A r t u r  Z o p o t h ,  

specyalista w hydroterapii i chorobach kobiecych. 932 3 28
Dzierżawca dóbr i kąpiel w  - r o i  F o m e r ,  Inspektor Zakładu.

Zakład wodoleczniczy
ST. KATARINSKE VARY

(St. Katharinenbad) w Paćatku, Czechy, 2 - 40 stóp n. p. m , okolica obfita w wysokie lasy 
szpilkowe, knracya Kneippowska, leczenie gposobem naturalnym i nao- 
kowa hydroterapia, kąpiele słoneczne, elektryczne Ląpiele świetlane, mięsienie, szwedzka 
gimnastyka lecznicza, pływalnia. Zakład urządzony z największym komfortem, orzeszło 100 pokoi 
z elektrycznem oświetleniem, ma własne gospodarstwu, wyborn. kuchnię. Ceny umiarkowane — 
Kierujący lekai i  D r Leopuld Winternitz. — Wyjaśnienia i prospekty daje Za­
rząd kąpielowy. 933 3 6 " W  3 a i  l y s ł a v c  B r d l i l t ,  właściciel.

Dra FRYDERYKI IJ5HG1EŁA 45 is o
Balsam brzozowy

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jee. -  niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli sie jednak ten sok wedle prztpisu 
wynalazcy przyrządzi w łrod", chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiert nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsee skó-y 
tym balsamem, to już nazajutrz rano  od p ad ają  praw ie  
n iezn aczn e  łu p ież e  ze skóry , k tóra  sta je  s ię  przez- 
to 18niąco b ia łą  i d e lik a tn ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zm irszozki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność 1 świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 

ne, blizny, czerwoność nosa stłuszozenia i  wszelkie inne nieczystości oery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ot. D ra Lengłelai m ydło  benzoesow e, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ot.

Do nabyoia w  każdej -iększej ap t^e , mianowicie: we Lwowie u Z. Buckera; w  Kra­
kowie u Wiktora Redyka; w  Czerelowoaoh u Golichowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt & 
Fontin, droguerya; w  Tarnopole u Marcyana Krzyżanowskiego; w  Tarnow ie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w  Bielsku u Alfreda Blumei thala i w drogueryi A. Haas.

| | | o lla  P r o s z k i  S e l d l i c k l e .
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A. M oll.
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporozywszyeh 
cierpieniach żołądka i trzewlńw 
brzusznych, kurczach żoładka, 
zaflegmieniu, zeadze i obroal- 
ezneui zaparolu stolon, w ob—- 
pieniach wątroby , zastojaob, 
rwie i hemo-oidach, w najroi- 
maitśzych ohorobr '  koblooyob,
zapewnił od wielu lat tym pro- 

:ko:
o i t r v e £ e n i e . ,  ,

szkom obszerne wzięcie. 
Fałszywe wyroby będą sądowule iolgane. * 9 9  

Cena zap ieczętow an ego  oryg in a ln ego  p u d e łk a  1 z łr . w. a.

Wódka francuska i sól Molla
P f9w H 7ilH 0  łu l k n  ^ ^ y ,  jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A . M O L L  
rid W u L lW u  IjlK U  i zamknięta plombą ołowianą „A. M O LL“.

W ódka fra n cu sk a  i só l M olla  j<flt najlepiej znanym środkiem ludowym, si>ze- 
góinie jako środek uśmierzający do w deiania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaomąjąeo na muszkuły i nerwy.

Ceaa oryginalnej plombowanej flaszki 90 oentiw.

Główny skład w ysyłe k  u A. MOLL, o. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
Uprasza się P . T. Publiczność w y ra in ie  śtądać w yrobów  M O L L A  i  U ty lko  to 

p rzy jm o w a ć, które opatrzone są m o im  znakien  ochronnym  i  podp isem . 
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze; W. Bedyk, Konstanty Wiszniewski, w han­

dlu Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. 246 17 0

Z Drakami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Bzędca drukarni A Szyjewski-


